
Nr. HO. lV r  ę.w-łiwlł-, !$t'oeln iliiiir ? 1  K w ie tn ia n . o l 5 ;  I 3 C .
W ychodzi codziennie o godzinie 
7<‘J ra n o , w y ją w sz y  po n ied z ia łk i 

i ch re  pośw iąteczne. 
P rzed p ła ta  w y n o si:

M IEJSCOWA: kw ar ta ln ie  . . .  3 złr . 73 centów
miesięcznie • . i „ 30 „

Z p rze sy łk ą  p o cz to w ą :

3
p►i
PH-3

w państw ie  Aust rjackiem 
do Prus  i Rzeszy niemieckiej 
„ Szwecji i I>sn:i 
r  Francji  i Anglii . .
„ Włoch . . . . . . .
„ ltcGgii i Szwajcari i . . . 
r  Turcj i i ksicztw  Nad (lun.

5 z łr .  — ct. 
-: ta la ry  15 sgr. 
ti

23 franków 
o:i 
1*8 
17

Nnm ?r p o je d y n cz y  k o sztu je  8 cen tów .

Przedpłatę  i ogłoszenia przy jm ują:
We LWOWIE: Bióro Administracji r Ga*cty Na- 

rodew ej-  przy ulicy Nowej t P°d liczbą. 291. \ \  KRA- 
OV IR: Księgarnia Józefa Czecha w rynku.  W PA­

R Y Ż '. :  na cała Francję i Anglie jedynie  p. pułko­
wnik Kaczkowski , nić  dii pont deXn»di Nr. 1. H  wIE* 
DNIU: i> Haaseftstcin et YogUr, Nem r Marki  Nr. 11- 
i A. Opprlik.  WoIl7..-ile, 22. W FRANKFURCIE: nad 
MENEM i HAMBURGU: pp. Haasensteiii et Yogler.

OGŁOSZENIA przyjmują się za opłata 6 centów 
od miejsca ohjetośei jedrte^o wiersza 4r6jbkjrm dru­
kiem, oprócz opłaty steplowej 30 ct. za każdorazowe 
umieszczenie.

L is ty  r e k l a m a c y j n e  n ir opieczętowane nie ule­
gają fr ankowaniu .

Mannskrypia drobne nie zwkacaja s ię ,  l e t t  by­
wa ja niszczone.

Ł u i i w  d. 26. kwietnia.
W krótce w yjdzie zapewne ministerstwo 

Potockiego z dotychczasowej fazy porozumie­
wali się i sondowania usposobień, a przystąpi 
do czynności pozytywnych. Są pogłoski jakoby 
paten t rozw iązujący Radę państw a miał być 
już sankcjonowany — czy zaś rozciąga się 
jego treść i na sejmy krajow e, jest wątpliwem. 
Błizkie zwołanie konferencji notablów ma być 
także zapewnionem.

Dyskusje owej konferencji zniewolą rząd 
do ścisłego nakręśienia planu, w edle/którego 
zam ierza,,przeprowadzić program  swój t j u- 
tw orzyć ład w prawnopolitycznym  ustroju Au- 
strji na zasadzie ja k  najdalej sięgającego za­
dowolenia. uprawnionych żądań w szystkich 
k r ą  ów. W innem miejscu obszerniej już wy- 
łnszczyliśmy nasz sposób zapatryw ania się na 
tę  sprawę,, a oprócz tego szeregu artykułów]-, 
w-ypndnie nam zapewne nieraz jeszcze .pod­
ciągnąć pod rozbiór pojedyncze szczegóły pla­
nu akcji ministerstw!) hr. Potockiego.^ Dzis m u­
simy jednak  ponownie^1 jioruszye nieszczęsną 
m rzonkę bezpośrednich wyborów-. ponieważ 
znowu zaczyna jej widmo zarysow yw ać się na 
horyzoncie politycznym Austrji. Pew ną jest 
rzeczą, że kraj nasz nigdy i pod żadnym w a­
runkiem  nic zgodzi się dobrowolnie na ten 
pom ysł, którym  w ydarłoby mu charak ter od­
rębności h istorycznej. gdyż reprezentanci 
Galicji w eentralnem  ciele ustawodawezi m nie 
byliby w tedy m andatam i kraju , jako moralnej 
jednostkipolityezno-historyeznej, ale po prostu 
deputowanym i departam entow ym i. Ze Czechy 
i Morawa nie przyjm ą dobrowolnie tego naj- 
najoezy wistszego pogwałcenia historycznego 
charakteru  pojedynczych prowincyj państwa, 
jest wdęcej jak  pew nem ; deputowani Krainy, 
Dalm acji. Istrji, Gorycji, T rjestu  a naw-et i 
Bukow iny uroczyście protestowali przeciwko 
idei bezpośrednich wyborów podczas ostatniej 
sesji Rad} państw a, a co się Niemców tyczy, 
to nic ma dotychczas a n i  j e d n e g o  pro­
jek tu  bezpośrc nich w yborów , któryby mógł 
a  nieb liczyć na jednom yślne poparcie. W szak- 
żeż wiadomo że Recbbauer z wielką tylko 
biedą pozyskał w Izbie poselskiej regulam i­
nem wym aganych 20 podpisów na sw7oim 
wniosku — przecież md1,to być ze w szystkich 
jeszcze niby najpopularniejszy projekt bezpo­
średnich wyborów!

W ięc czy nie naraziłby się gabinet lir. 
Potockiego na niezawodne fiasko/gfiyby z naj­
większą ostrożnością nie starał ™  wyminąć 
kwest ję bezpośirdnicli wy barów, nieszczęśliwe­
go utworu fantazji teoretyków centralistycz­
nych, którzy chwytali się tej brzytwy aby ra ­
tować się z ostatecznego upadku ?

Zwykle dobrze poinformowane o czynno­
ściach teraźniejszego gabinetu pisma, jak  Ta- 
gespresse i stary Fremdenblatt tw ierdzą, iż 
hr. Potocki na serjo ma mieć zamiar zreali­
zować Rechbauerowski program bezpośrednich 
wyborów. Bardzo jesteśm y skłonni nie dać 
wiary tym doniesieniom, ale poczytujemy za 
nasz obowiązek żadnej nawet pogłoski w tej 
mierze nie przepuścić bez zastrzeżenia się 
przeciwko planowi zaprowadzenia bezpośred­
nich wyborów, więc i dzi&i mówimy o tern, po­
mimo iż niejednokrotnie mieliśmy już sposob­
ność objawić zdanie nasze w tej mierze.

Pragski nasz telegram sygnalizuje zejście 
stronnictwa młodo-czeskiego ze stanowiska non 
possumus deklaracji Oto organ ich, N arodni 
Listy  ma zgadzać się na przyjęcie aktu ugody 
i  W ęgrami za modłę do uregulowania stosun­

ku krajów korony św. W acław a do ogółu pań­
stwa na przyszłość. Musimy zaczekać na od­
nośny artyku ł Narodnich Listów, on wyjaśni 
nam lakoniczną treść telegraficznego doniesie­
nia. N a teraz ograniczymy się na tem, iż skon­
statujem y, że W ęgrzy mieli sankcji pragm aty­
czną , a przecież poczynili pewny ustępstwa 
z zapewnionych im tym aktem  praw, więc 
czyżby dla Czech miało być korzystniejszą rzeczą 
trzymać się dłużej jeszcze biernej polity] i 
ze względu na literę ak tu , w bardzo wielu 
względach nie kwadrującego z nowożytnemi 
pojęciami organizacji państwowej ?

Ogół Niemców zaczynń się coraz b a r­
dziej em ancypow ać z pod teroryzm u krzyka- 
etw a eentralistów  — now a Pressc i nowy 
Fremdenblatt sta ją  się coraz bardziej odoso- 
buionem i. Zgrom adzenia ludow e i T ow a­
rzystw  politycznych w Graeu, L ineu i we 
W iedniu, a w reszcie w iększość d z ien n ik a r­
stw u niem ieckiego z ezem raz w iększą ufno­
ścią p a trzą  w przyszłość Niemców austrja- 
ek ieb  i A ustrji w ogóle. T eraz  w eałej n a ­
gości uw ydatn ia  się cała  kom iczność elegi- 
cznyeh w estchnień eentralistów  przy zam ­
knięciu osta tn iej sesji ra jch sra tu , jakoby  
w raz z ich zejściem  z pola i państw o zsu­
w ało się w przepaść. Jeden  z w iedeńskich  
dzienników , po za którym  stoi potężny za ­
stęp  finansistów , pisze w niedzielnym  nume 
rze eo następuje  * „P u sty  hałas podniesiony 
przez m ałom iejskie stow arzyszen ia  po lity ­
czne Niemców czeskich i m oraw skich prze­
ciw ko reform ie konsty tucji, przebrzm iał już, 
lecz potężne społeczności ezystoniem ieckieh 
krajów  koronnych ośw iadczają się po kolei 
na korzyść zm ian konsty tucji w duchu roz­
szerzenia sam orządu krajów , i w szędzie czy­
n ią  się energiczne przygotow ania, aby z ca­
łą  energ ią  zgnieść w szelkie próby teroryzo- 
w ania najbliższych w yborów w m yśl cen- 
tralistów.**

W  poniedziałkowym numerze pisze zaś 
ten sam dziennik niemiecki o m inisterstw ie 
hr. Potockiego : „Gdyby m inisterstwo nic wię­
cej nie uskuteczniło, jak  tylko ty le  Ze zedrze 
maskę z kliki, pod k tó rą  ona systematycznie 
pracowała nad zniszczeniem państwa, to już 
tem samem dokona ono wielkiego czynu. Je ­
żeli zrozumieliśmy intencje m in isterstw a, to 
zdaje nam się, iż wkrótce już w s z y s c y  
u c z c i w i  l u d z i e  skupią się około niego, 
i można spodziewać się, że wkrótce dożyjemy 
tego, że oni zawsze stanowić będą najpotężniej­
sze stronnictwo w A ustrji, pomimo długolet­
niego panowania zdemoralizowanej i demora­
lizującej kliki cen tralistycznej!**

Tak piszą trzeźwo myślący Niemcy.
Inaczej przem aw ia A owy Fremdenb alt. 

inspirow any przez panią L ów cnsteinow ą. e- 
gerję w iedeńską, w której salonach tajem ni­
czych przy Kle.ppcrste.fj, zbierają się wszy ­
stkie znakomitości polityczne stronnictw a cen­
tralistycznego! ' Dziennik ten umieszcza mia­
nowicie w przedwczorajszym  numerze a rty ­
kuł ziejący demoniczną zawiścią ku Polakom. 
Nic wspomnielibyśmy o tym  zjadliwym w y­
lewne nędznego piśmidła niemieckiego, gdyby 
nie znajdowało się w nim k ilka zwrotów nie 
źle charakteryzujących stronnictw o, których 
organem jest Nowy Fremdenblatt. Cały a rty ­
kuły poświęcony jest k w e s tji . jakby najskute 
ezniej sparaliżow ać można polityczną dzia­
łalność Polaków. Autor nie znalazł lepszego 
środka do teg o , ja k  rozdmuchanie na nowo 
socjalistycznych instynktów  u mas luau w iej­
skiego, aby zgnieść ,.garstkę “ szlachciców,

chrzczonych i niechrzezonyeli żydów, spol­
szczonych renegatów  ( s ic !) niem ieckich i 
m ieszczaństw a, którzy wyłącznie stoją na 
przeszkodzie ugięciu się Galicji przed m a­
jestatem  cywilizatorskiego żywiołu niem ie­
ckiego! — Niby mimochodem wspomniano 
także o rzezi tarnow skiej i szan autor po­
wołanego artykułu  zapewne nie byłby od 
tego, aby znowu zaaplikować niesfornymi po­
litykom  polskim ten niezawodnie radykalny7 
m edykam ent na ich zbrodniczy w7stręt do 
eywilizatorskiej opieki Niemców7, gdyby nic 
ta  okoliczność,, że nie ma już teraz w G ali­
cji tych urzędników których mieli na rozkazy 
pp. Stadion i Sacher. Nowy Fremdenblatt n ie­
zmiernie ubolewa nad tem — m ów i, że ei 
właśnie7j urzędnicy byli szczerymi przyjaciółmi 
powiernikam i i jedyną ucieczką wyzy skiw a-. 
nego i uciskanego przez polskich panów7 ludu 
w ie jsk iego!

O ozem to m arzą eentraliści Dzięki 
Bogu minęły już czasy7, kiedy tego rodzaju 
pin desideria  poczytywano na serjo z;?' akt 
najwyższej po lityk i— der hochsten P olitik , jak  
mówi N ew y Fremdenblatt. Dziś możemy7 ta ­
kie zachcianki w  guście Saehera traktow ać 
z uśmiechem politowania.

Drugi już z porządku organ eentralistów , 
Mor gen Post grozi Prusakam i, jeżeli nie zo­
stanie zadowolonym żyw io ł, „mogący7 w yłą­
cznie utrzym ać A ustrję w całości.*

W  ciągu bieżącej sesji ma być w sejmie 
kroaekim  traktow aną kw estja faktycznego 
przyłączenia/ Dalm acji do Trójjedynego kró- 
lewstwa, do którego należy de jurę.

Sobór watykański 1 Polska.

Pius IX, ogłaszając w ezw anie do 
m odłów (lw i to  sacro) za P o lsk ę  w r. 
1863 p isa ł: „N aród po lsk i, jak o  p rzed ­
m urze  chrzęścim ństw a przeciw  na jazdo­
wi błędu* zasługuje zaiste, aby się zań 
modlono, aby oswobodzony zosta ł od 
k lęsk , k tó re  go gnębią, a  nie tracąc  
n igdy  c h a ra k te ru  swego, pozostaw ał 
zawsze w iernym  p o s ł a n n i c t w u  od 
Boga m u n a d a n e m u W  im ię upo­
m nienia tego , podnosim y dziś  głos, by 
w ykazać, jak iego  m ianow icie rodzaju  
winno być odezw anie się b iskupów  n a ­
szych na soborze za P o l s k ą , o k o ­
nieczności k tó reg o  pisaliśm y raz ą  
zeszłą.

P o s ł a n n i c t w o ,  o k tó re m  m ówi 
głow a kościoła'!] jest to  jedna  z myśli 
bożych , ja k ą  Stw órca nam aszcza n a ro ­
dy na d rogę do wieczności, jes t to  roz­
kaz Tego, „k tóry  wy szedłszy aby  siać*, 
ro zstaw ia  narody jak o  żo łn ierzy  na 
różnych  posterunkach , by  strzeg ły  P ań ­
skiego siewu i nowe podeń go tow ały  
wciąż łany.

Że g łęboko  odczuw ał tę  m yśl b o ­
żą n a ród  nasz i dobrze pojm ow ał po­
słannictw o swoje, dowodem  są dzieje 
nasze.

„B yliśm y przedm urzem  ch rześc i­
jań stw a  przeciw ko najazdow i błędu*.

W alczyliśm y z T a ta ra m i, T u rk iem , 
M oskwą i z Zakonem , k tó ry  w imię 
krzyża  zd radzał i niósł pożogę nie- 
wolę ludom. Silni w iarą w pomoc Bo­
żą rlla. spraw y dobrej i spraw iedliw ej, 
z odw agą wyruszaliśm y do boju r.a 
dziesięćkroć liczniejszego wrogu i  zwy­
ciężaliśmy. Z abory by ły  nam zawsze 
w strę tne , d latego  w roga odpędzaliśm y 
ty lk o  do g ran ic  państw a W alczyliśm y 
za w olność drug ich  i sw oją, ho czu­
liśm y się być jej żołnierzam i, wszędzie, 
ale najem nikam i nie byliśm y nigdy. - -  
Ludy błogosław iły oręż polski , a k o ­
ściół dni zwycięztw naszych w pisy­
w ał na listę  świąt chrześciaństw a.

Ale niety lko poczucie posłannictw a 
k ierow ało  k rokam i naszem i, m ieliśm y 
bowiem  jeszcze i jasną jego świadomość, 
t. j. poznanie drogi, ja k ą  nam Bóg iść 
kazał, i um iejętność odróżnienia jej od 
tych , jak iem i inne podążają ludy.

Kiedy bowiem naród  nasz wolnym 
w yborem  pow ołał na tro n  obcego sobie 
W azę, Z ygm unta III., w tedy b iskup  W a­
w rzyniec Goślicki im ieniem  senatu , te- 
m i go w itał s ło w y :

„K raj, w k tó ry  w stąpiłeś W asza 
k ró lew ska Mość, i kró lestw o, którem  
m asz rządzić, nie należą do tych  , co 
b łyszczą  w ielką liczbą sklepów  k up ie­
ckich i rozm aitych  c a c e k , k tórem i 
sprzedając je, nauczyli się zbogacać. 
To państw ' 0  p r z e z n a c z o n e  z o s t a ­
ł o,  b y ć  t a r c z ą  i z a s ł  o n ą c b r  z e- 
ś c i a ń s t w a  p r z e c i w  n i e p r z y j a ­
c i o ł o m  k r z y ż a .  Będąc w iernym  t e ­
m u pow ołaniu, W asza kró lew ska Mość 
będziesz p racow ać nad  naszem  zbaw ie­
niem  i sprowadzibz błogosław ieństw o 
Boże na siebie i na tw oich pod­
danych* 1i

P roroczy  S karga  w idząc coraz to  
w iększe upadanie ducha naszego w na­
ro d z ie , g roził i zaklinał, byśm y mu 
byli w: erni.

Ale złe rosło, i w tedy właśnie, 
gdy wobec sto jącego u w ró t n a ­
szych w roga, liczyliśm y wojsko nasze i 
obrachow yw ali sk a rb , upadliśm y, bo już  
zapom niano stare j p rzestrogi, „że sza­
b la  się kruszy  nie oczbą w ro g a , lecz 
rdzą, co je s t  w duszy*.

D obiegające sto la t  b lisko  naszej 
niewoli, ucisku i cierp ień , s ta r ły  już 
praw ie rdzę dusz naszych, i daw ny o- 
gień znowu z m ch w ydobyw ać się p o ­
czyna. W dniach  sm utku  i żałoby dopeł­
niło  się odrodzenie nasze, i duch naro­
du znowu słowam i sw ych wieszczów i 
m ędrców  w ołać poczyna „że je s t na ro ­

dem.. Pańskich cierni i spraw y krzyża 
nie zdradzi*1.

O statn ie  dzieje w Polsce dowodem 
są tego. K*óż bowiem w bohaterze 
dnia w czorajszego, księdzu Stanisław ie 
Piotrow iczu, idącym  z spokojem  i do­
browolnie , za pełn ien ie obowiązków 
polskiego k a p fen a  na śm ierć m ęczeń­
ską, n it 'p o z n a  po tom ka zwycięzców z 
pod Chocima, G runw aldu  i W iedn ia , 
a wszak postać zacnego k a p ła n a  nie 
jest odosounioną, bo w dziejach  osta­
tn ich  la t kilku znajdujem y wielu po­
dobnych bohaterów, oddających  życie 
w obronie kraju  i w iary.

Słowa, którem i się odzyw ał o sta tn i 
Rz id  narodow y do sto licy  św. 2) o po ­
słannictw ie Polski, były niem al też  s a ­
me, jak ie  w yrzekł Pius IX. w swem  we­
zw aniu do modłów za nią.

Brzm iała przed bojem w przód w szę­
dzie na ziem iach Poiski pieśń  „Boże 
coś Polskę1*, jak  niegdyś ,,B oga ro- 
dzico“ , i bój się lozpoczął. W ładcy  i 
dyplom aci o krociowych a rm ia c h , po­
dziwiali śm iałość i a s z ą , a w szyscy u- 
w;elbiali w ytrw ałość w c ierp ien iach  i 
u rąg an iu , gdy  „naród  w żałobie*1 sta- 
uął we krw i i ogniu. I padliśm y, ale 
uie na duchu —  przegraliśm y, a le  ty l- 
fizycznie. Dziś wszyscy wierzą w nasze 
'odrodzenie i b lisk i dzień w ybaw ienia. 
.,Nie mam daru , powiedział p rzecie  n ie­
dawno i sam  nam iestn ik  C hrystusa , do 
ks Sosnowskiego , w idzenia t e g o , eo i 
kiedy O patrzność swemi w yrokam i 
dla ludów ziścić postanow iła ; m im o to 
jednak mam m ocną nadz’e ję , że m iło­
sierdzie Boże tę  rózgę ka ry , k tó ra  
nad narodem  polskim  zaw isła, zmiemi 
w k r ó t c e  na m iłosierdzie, i t e n ż e  
n a r ó d ,  ty le dzis cierpiący, udaru je  
ła sk ą  swego b ło g o sław ień stw a , p r z y ­
w r a c a j ą c  m u  j e g o  d a w n y  b y t ,  
n i e z a l e ż n o ś ć  i z n a c z e n i e * *  3)

W obec więc przeszłości naszej, 
w im ię posłannictw a i w iary ogólnej 
w n iedaleką chwilę wyzwolenia Polski, 
przem aw iać m ogą i powinni jej paste ­
rze  na soborze zebrani.

..Posłannictw o nadane narodow i 
od Boga**, o jak iem  powiada P ius IX ., 
godne jest uwagi p rzedstaw iciela  k o ­
ścioła Chrystusowego: p o s ł a n n i -
c t  w o, którem u w iernym  być każe 
głow a kościoła, zasługuje na posłuch 
so b o ru , a  cierpienia „ n a r o d u ,  k tó ry  
był z a w s z e  przedm urzem  c h r z e ­
ś c i j a ń s t w a  p r z e c i w k o  n a j a -

') , W itan ie  imieniem Rad i Stanów ko­
ronnych króla Zygmunta I I I ,  wjeżdżającego 
do Krakowa 1587 r .“

2 j Instr. R A .  a  a jen ta  w Ruymie z 
dnia 10. listopada 1863 nr. 212.

3} W odpowiedzi ks. Sosnowskiego na 
„List otwarty** Slow. K. P. w Em. z dnia 22. 
g ru d n ia  181

Przegląd literacki.
( h ołody Skiba —  „Aa w ę d k f  — fotografia  

Oez retuszu. Lwóv). Nakładem wydawnictwa  
Mrówki.)

M ała pow iastka pana W ołodego S k iby , 
o której zam ierzam y p isa ć . zw raca przede- 
w szystkiem  uw agę na siebie sw oją o ry g in a l­
nością. Je s t to cos w rodzaju now elli, szk i­
cu, — aęś, co autor bardzo trafn ie  nazw ał 
fotografią bez retuszu. W tem  określeniu sam 
autor w y tkną ł sobie ja k b y  b rak  ostateczne­
go w ykończenia i ogłady w szczegółach z ży­
cia zaczerpniętych; ale o tem później po­
wiemy7.

M ożnaby tę  pow iastkę porównać do o- 
brazka flam andzkiego. Dwie lub trzy  posta­
cie ja k b y  żywcem wzięte z powszedniego 
tyc ia , oddane z drobiazgow ą w iernością, po­
uczone z sobą powszednim  stosunkiem , za- 
ńiykają w sobie mniej więcej zawsze całość 
pomysłu. Tłem d la  tych postaci jest rzeczy­
wistość zw yczajna, naga, odarta  z wszelkich 
‘uisternyeb tkanek  złudzenia, jak iem i poezja 
^ d a  otacza rzeczyw istość.

Ale panuje tak że  w obrazku fhm andz- 
•>m spokój niczem  nienaruszony. Postacie 

U s tę p u ją c e  w obrazku żyją w najlepszej 
g"dzie z rzeczyw istością, k tó ra  ich otacza, 
zdają się nie sięgać m yślą po za falę ży-

pow szedniego D latego tragicznych mo- 
Avów nie ma tam w cale ; w systko jest we- 
°*e, dobroduszne i spokojne. 

j  U pana W ołodego tragiczność wprow a- 
, ,jna do poi iastki psuje harm onię powsze- 
j, lfcgo życia, i pow iastka przestaje być o- 
t azkiem flam andzkim , a sta je  się isto tn ie 
kói f  bołeśnyeh, lecz pow szednich stosun- 
I- w zaborze m oskiew skim . I  nie mogło 
str! 1Uaczej, ja k  ty lko autor w ziął tam te ! 
r§ k a ^  sw° jeSc opow iadania. B ru talna

najezdoy zaciężyła tam niety lko  nad

najszezytniejszem i p ra g n ie n ia m i, zadaniam i 
i potrzebam i społeczeństw a, ale też i nad 
najdrobniejszem i stosunkam i, zarówno nad 
losami u szczytu społeczeństw a stojących, 
ja k  i tych eo stoją zw ykle zapom niani u 
dołu.

G łówną postacią  pow iastk i je s t półko- 
w nik m oskiew ski Iw an Iw anow icz Chwostow. 
febt to typ  m oskiew skiego u rzędn ika  z ca ­
łą  jego gburow atośeią, zm ysłow ością, ale  i 
p rzeb ieg łością  zarazem. O dm alow ał go au ­
tor z p raw dą przerażającą, a naw et w strę t 
nieraz budzącą. Chwostow jes t w ie lką  fi­
gu rą  w raałem  m iasteczku. Upodobał f on 
sobie m łodą dziewczynę, biedną, ale nieprzy­
stępną. Im  w iększa trudność, tem w iększa 
chęć posiadania  p ięknej dziewczyny7 w pół- j  

kown ku. Je s t to bardzo dobra scena, kie- . 
dy pćłkow nik  przychodzi rozgniew any upo- | 
rem dziew czyny do domu, i k ln ie  ją  i chce 
wreszcie zapom nieć o n ie j, puszczając k łąb  
dymu z cygara, pow iada do sieb ie : „tyle 
mnie ona obchodzi, co ten dym*- — a prze- 
cież nie przestaje knuć w m yśli sposobów 
zbliżenia się do panny M ilskiej i pozyska­
nia jej dla siebie.

y n ilazl wreszcie sposóh, godny b ru ­
talnego i przebiegłego najeźdźcy. P ostano­
w ił skłonie kogoś z podw ładnych sobie u- 
rzędników  niższego rzędu, k tórego m iał so ­
wicie w ynagrodzić pianiadzm i i rangą , do 
ujęcia sobie panny i ożenienia się z nią. 
W  tym  celu zaw ołał do siebie dieńszezyka, 
ftyp  bardzo w iernie oddany przez autora) 
i k rżał mu podać lis tę  urzędników  poczto­
wych. Przew ertow aw szy lis tę , nie znalazł 
tam  nikogo, k toby  odpow ja d a ł jego planom , 
kaza ł w ięc dieńszczykow i w yliczać sobie i 
oceniać w szystk ich  listonoszów. P rzeb ieg ły  
półkow nik w iedział, że M oskala panna M il­
sk a  nie zechce, szukał w ięc m iędzy listono­
szam i Polaka, k tó ryby  m ógł zaskarb ić  sobie 
serce panny, ijprzytem p a d 1 e c a (podłego).

S tru ch la ły  d ieńszczyk  ośw iadczył, że takiego 
na rozkaz n iem a

Nie m iał do wyboru półkow nik, po trze­
ba się  było zgodzić na uczciw ego; ty lk o  z 
uczciw ym , rozum ie się , trudn ie jsza  będzie 
robota. Jeden  z listonoszów  P ak iew icz , od- 
pow iadał w szystk im  w arunkom , wy7m aganym  
przez półkow nika, był m łodym , przystojnym  
i P o lak iem , ty lko  na nieszczęście — uczci­
wym. — Ażeby ta  uczciw ość nie p rzeszka­
dzała  planom  p ó łk ow nika , postanow ił on 
P ak iew icza  w ziąć na w ędkę.

W  tym  celu dał d ieiiszczykow i piędzie- 
sięcio-rublow ą b u m a ż b  ę i k a z a ł mu ją  
wrzucić n iep ieczętow aną do tego pocztowego 
pudełka , skąd zw ykle P ak iew icz  lis ty  w yjm o­
w ał. K azał mu także śledzić, eo zrobi Pakie* 
wiez z bum ażką.

P akiew icz je s t dodatn im  bohaterem  po­
w iastk i, skup ia jącym  w sobie ca łą  tra g ic z ­
ność położenia, w jak iem  zostaje m iejsco­
wy ży w ió ł, oddanym  na pastw ę eiemię- 
skiej Lordzie ezynow ników  i w ojska. Sam 
był bardzo ubogi, m iał m a tk ę  c h o rą . dla 
której n ieraz nie miał za, co kupić  lekarstw a. 
T ak  w łaśn ie  i teraz b y ło . Znalazłszy w 
w skrzynce pocztowej p ięed ziesiąt ru b 'i bez 
żadnego adresu , a naw et k o p e rty , chciał n a ­
przód te  pieniądze oddać z iiraz  Jc urzędu, 
ale myśl, że m atka o czek u je  na lekarstw o, 
i że k toś, kto tak  rzuca pieni ądze do sk rzy n ­
k i, może poczekać dzień je d im  na ich zw rot, 
ośm ieliła go do zatrzym ania  tych p ien iądzy  
na czas k ró tk i przy  sobie, i. do użycia ich 
w m ałej części na kupienie 1 ekarstwr,.

U w iadom iony o tem, co t lię sta ło , przez 
dieńszezyka półkow nik , woł: i do siebie l i ­
stonosza i oznajm ia mu sw ot ją ł a s k ę , chęć 
w yniesienia go na w yższą p o s a d ę , jednom  
słowem, niespodziew ane dla. biednego urzę­
dnika w zględy. P odaje p rz y t em swoje w a­
runki, k tóre  oburzony P aJd i iw icz odtrąca 
wraz z przyobiecaną ła sk ą , p owstrzyLiując,

rozum ie się, w ybuch swego oburzenia przed 
grozą potęgi p ó łk iw n k a . W tedy  półkow nik 
zaczyna z innej beczki ; ośw iadcza Pakiew i- 
ezowi, że łask  jego może nie przyjm ować, ale 
ożenić się musi — bo inaczej będzie sądzony 
o złodziejstw o.

L istonosz został w zięty  na wędkę. Przez 
w zgląd na m atkę, musi p rzyrzec wszystko, 
nie w iedząc jeszcze w ja k i sposób uwolni 
się  od przyrzeczeń. Usposobienie dodatniego 
b o h a te ra  w eałej pow iastce jest bardzo d o ­
brze cieniowane. Pakiew icz pozna1 się z 
panną M ils k ą ; i rzecz bardzo naturalna że 
s ię  w niej z a k o c h a ł; n ap rzó d  dlatego, że 
b y ła  w arta  miłości, powfóre, że stosunek^ w 
jak im  go los postaw ił do  ̂pan ly M ilskiej, 
jeszcze go bardziej usposabiał tego.

B iedna dziewczyna ndpłaea mu się w za­
jem nością. P ó łk o w n ik  uw iadam iam  o w szyst- 
kiem  nagli o przyspieszenie ślubu. W  tro ­
skliwości swojej dla państw a m łodych u rz ą ­
dza im m ieszkanie obok siebie.

Zbliża się (fatalna chwila, a Pakiewdez, 
który  ze stosunku sivojego do półkov7nika 
przed nikim się nie zw ierzył, nie wie jesz 
cze jak  rmi w ybrnąć ze swego tragicznego 
położenia. Chciałby natychm iast po ślubie u- 
w ieśe młodą żonę gdzieś daleko, gdzieby go 
ręk a  półkow nika ścigać nie mogła, ale zkąd 
wziąć na to pieniądze ?

Sam  pułkow nik przychodź mu w pomoc; 
w idząc już w Pakiew iezu padieca  jak  należy, 
chce go już przed ślubem ująć sobie pieniędz­
mi i daje mu znaczną sumę, k tórą  ćakiew mz 
skw apliw ie używ a do ucieczki z tylko co po­
ślubioną żoną Pan półkowniK zostaje sam — 
io du ra ka ch  —- i ze złości tłucze zwierciadła 
w najętem  przez siebie dla państwa młodych 
pomieszkaniu.

Z kilku powieści nowo w ydanych przez 
Wołodego Skibę, w ybraliśm y za przedm iot do 
naszego przeglądu tę m ałą pow iastkę, ponie­
waż odznacza się Ona szczególną zaletą, w ła­

ściwą dzisiaj diew ie lu  powieściowym utworom. 
Jest nią rzetelność w malowaniu rzeczywisto­
ści, owoc spostrzegaw czego d a ru , jak im  to 
darem jest obdarzony autor powiastk: Na 
wędkę.

T en d ar spostrzegaw czy jest dla powie- 
ściopisarza nieocenionym skarbem . On to na­
daje powieści tę  barw ę życia rzeczywistego 
i lokalnego, bez której w szelka powieść, na­
w et fantastyczna, obejść się nie może, bez któ­
rej każde opowiadanie staje się mart •mm, 
nie budząeem  zajęcia. Im  w yższą jest suDtel- 
nośe daru spostrzegaw czego, tem w ' P°‘ 
wieść budzi zajęcie: każdy s ł  izegól m e  y 
staje się zajmującym, bez w zg lędu  nawe na 
związek jego z całością. , . , _

Niejednemu się może zdarzyło, e o 
w aną kartkę z powieści Di i^ensa : a
keraya  odczytał z w ielkim 7 1 '*!
waz znalazł tem  kilk* t  t ° '
nałe z życia uchwyconych z  J
z nich wvborną całośc K  Siebie stauowic 
Tetro samego nikt me dokaże z irnem i po- 
w iSeiam i. W innych  p ow ieścią^  życie na­
kręcone jesr zwykle do subjektyw nego ka- 
mertonu autora, i powieść tak a  może byc 
wprawdzie bardzo zajmującą, ale dopiero w te­
dy kiedy autoi naostroi czytelnika do tego 
tonu swoiego, w yrw any zaś szczegół nie b ę ­
dzie budził zajęcia.

W powiastce, o której mowa pomysł 
intrygi powieściowej ma w szelkie warunki 
naturalności i prawdopodobieństwa. Bez tej 
naturalności w pom yśle osnowy, na nic by 
się nie przydał sam dar spostrzegawczy w 
szczegółach. B yłaby to tylko niewdzięczna 
praca , ubierająca manekina, coś nieżyją­
cego , pozor am i życia.

Pod tym względem powieść p Woło- 
degu Skiby N a  wędkę postawiłbym wyżej od 
niektórych innych współcześnie wydapych  
powieści tegoż autora. Mam na myśli Ro­
dzinę Orskich , Na szerokim śmiecie i nawet



z d o w i  b łę d u * ',  m ają praw o dom a­
gać się od tych  przedstaw icieli tegoż 
chrześciaństw a, aby stanęli w obronie 
deptanych praw  jego, i dali świadectwo 
praw dzie, o k tó re j aposto ł narodów  
pow iadą.L ;’,że gdy wiele jeden  członek 
cierpi, c ierp ią  razem  w szystk ie11. . 
wszystkie narody  są współdziedziczne 
członki jednego ciała, m ające udział z 
jednego praw a w ob ietn icach , jak ie  
Bóg zrobił w Jezusie C hrystusie przez 
ewangeli<y‘ 4).

1 oto po d staw a, na k tó re j głos 
naszych biskupów  za P olską oprzeć się 
pow inien , oto punk t w yjścia dla niego 
wzniosły i niezm ienny, ja k  każde ro z ­
kazanie Pańskie. Możeż być chw ila s to ­
sowniejsza do podniesienia głosu imie 
niem posłannictw a naszego do o b r o ­
n y  c h r  z e  ś c i a  ń s  t w a p r z e c i w  
k o  b ł ę d o w i  i podźw ignięcia jego 
p rzedm urza  od Północy, jak  teraz, gdy 
zpotężniały o d tam tąd  w róg  jego z całą  
zapam iętałością  i „dziedziczną zdradą" 
rzuca się na k o ś c ió ł , i chrześciańskiej 
cywilizacji zacięty bój w ypow iada?

Dzisiaj, gdy kościołowi i wolnym  lu­
dom na każdym  niem al k roku  p rzycho­
dzi się po tykać  z żelazną dłonią n astęp ­
ców Północnego P io tra , k tó ry  stolicę swą 
zbudow ał na  b ło ta c h , rzeczą  je s t n a ­
g lącą wezwać narody  do baczności i 
ostrzedz ich pow agą, jak a  przysługuje  
soborom , k to  je s t ów siewca niezgody 
i aposto ł szyzray z Północy, k tó ry  w 
A nglii i A m eryce, w K onstantynopolu  
i Sław ianszczyznie, w W iedniu, w P ra ­
dze, Peszcie, Lwowie a często 1 w R zy­
mie naw et „pracuje i czyha jak o  lew, 
aby kogo p o ża rł,“ —  k tó rem u  każdy 
nieprzyjaciel kościoła je s t sp rzym ierzeń­
cem a k a żd a  b roń  dobrą. —

M oskw a dziś dla kościoła i całego 
chrzecijaństw a, nie mniej je s t  s traszną  
jak  ongi islam izm , niem niej gw ałtow ­
ną  ja k  daw ni T atarzy , i nie m niej jes t 
fałszywą od krzyżow ego zakonu, k tó ­
rym  to  trzem  potęgom  oręż polski s ta ­
nowczy położył koniec.

Dziś m ianowicie, gdy ludy  lepiej 
zrozum iały po litykę  naszą i dobitniej 
poczuły  b ra k  polsk iego  p oste runku  od 
Północy, należy przypom inać, gdzie 
złego moc i źródło, i w k tó ra  stronę 
obrończy miecz zwrócą* należy.

Spraw a podźwign ięcia ,,p rzedm urza 
c h r z e ś c i a ń s t w a j a k  Polskę nazywał 
zawsze kościół) i wszystkie wielkie i za­
cne dusze, nie je s t i niem oże być rze ­
czą jak ie jko lw iekbądz p ry w a ty , ale 
ja k  się n a  to  zresz tą  już  zgodzili, sp ra ­
wą chrześciańskiej cyw ilizacji, k tó re j 
duchem  je s t  m iłość, spraw iedliw ość i 
praw da.

R ozum iał i czuł dobrze  kościoł 
narodow e posłannictw o nasze, „gdy ty l­
ko za naszą narodow ość m odlił się 
i m odli c ią g le"5).

W  przeddzień bojów k o n fed era ­
tów B a rs k ic h , kościół w raz z P olską wi­
dząc się zagrożonym , wolał słowy Kle­
m ensa X łu -  do w iernych całego świata: 
„M ódlcie się aby na  Kościół i naród  
polski Bóg zlał całą obfitość ła sk  swych 
niebieskich i błogosław i ;ństw o“ 6).

i) Cor. X II. 26. Eph. III. 4 — 6.
5) Charles Sainte-Foi w l'Univers r. 1840 

wrzesień. O hyinma w brewiarzu na dzień 
św. Jan a  K antego d. 20. pazdz. umieszczonym, 
a błagającym za Polskę.

6) Inygp Sacro z dnia 29. grudnia 1767.
pb— ^ a— —

Kanarki, pow ieść, k tó ra  zasłużyła sobie na 
nader zaszczytną k ry ty k ę  jednego z na j­
lepszych, a n ieste ty  ta k  nielicznych k ry ty ­
ków naszych , p. K aszew skiego.

Otóż w głównej osnowie swojej powie­
ści te m ają daleko m niej naturalności i 
praw dopodobieństw a, an iże l1 powieść N a  
wędkę. Jest w osnowie tych powieści pew na 
dziw aczność, zryw ająca z gruntem  rzeczy­
w istego życia i już u sam ego w stępu źle 
u sposab ia jąca  czytelnika.

Z darem  spostrzegawczym idzie  konie 
czuie w pa rze  htfmor. Znajdujem y go we 
w szystkich powieściach p. W ołodego Satiby. 
Ale czasam i hum or ten leży więcej w in ­
tencji au torsk ie , , niż w samej rzeczy opo­
w iadanej. P. W ołody Skiba ma m anię tw o­
rzen ia  concelli, od k tó rych  wprawdzie i sarn 
Szekspir m e był w olny, ale które naw et i 
u S zeksp ira  budzą n iesm ak w czytelniku 
w ykształconym  i m uszą być chyba uważane 
jako Dokarm rzucany gaw iedzi. Trudno na 
przykład dobyć w iele hum oru z dobierania 
dziwacznych i zabaw nych n a z w isk , a tego 
' odka pseudo-hum orystyczcego bardzo czę­
sto chwyta się p. W ołody Skiba.

Powiastka Na wędkę jest i pod tym  
wzg ędemj lepiej od innych uposażoną, jest 

PL e zuPcłme wolną od podobnych 
aj„ *’ ‘j“ or 1 mej wprawdzie nie może 
u • . ■1 r°>‘v1nąć, krępowany jest
bom em  tragicznością, clążąeą wszystkich  
dodatnich postaciach. Moi,Ja jedna p rz y  
puszczać, że jeśli autor kiedykolw obie­
rze temat na innem tle osnuty, i opracuje 
go w sposób, w jaki napisał powieść N a  
w ędkę , to potrafi wydobyć z siebie ealą 
krynicę humoru. J .  T.

N ieodłączał kościół sp raw ) re lig ii 
w Polsce od spraw  jej politycznego 
bytu, ale przeciw nie  w ołał i o strzegał 
w yraźn ie , wobec zam achów  M oskwy, 
„że bezpieczeństwo i n ienaruszalność re ­
ligii kato lick iej w Polsce ś c i ś l e  s :ę 
łączy  z u trzym an iem  jej niepodległości.7) 
U nas podkopać w iarę w ludzie, to było 
by to  sam o co pozbaw ię go uczuć na­
rodow ych.

Dziś więc wobec sm utnie i d o t­
kliw ie ziszczonych ostrzeżeń, wobec 
ucisku i gotu jących  się nowych zam a­
chów M oskwy — do W as należy b iskupi 
i przedstaw iciele  Polsk i na  soborze, 
podnieść te ra z  głos doniosły 1 opow ie­
dzieć, gdy radzić  będą o bezpieczeństw ie 
kościoła, jak iego  m a on nieprzyjaciela 
od Północy; do W as należy w skazać 
co czynie trzeba, by go pow strzym ać w 
pochodzie, bowiem przychodząc „z zie­
mi m ogił i krzyżów ," z k ra in y  m is ji, 
znacie najlepiej zasadzki 1 podstępy 
jego. Chciejcie ty lko  przem ów ić na tym 
wielkim  sejm ie kościoła imieniem  Pol­
ski w duchu jei posłannictw a dziejowego, 
a duch ten wam  powie ja k  przem ów ić 
macie.

N iezapow iuajcie o starem  haśle na- 
szem „Bóg i O jczyzna" i powiedzcie 
zebranym  dz:ś w Rzym ie p rzedstaw i­
cielom kościo ła , że naród, k tó ry  w y ­
trw ale  i wciąż walczy „za w iarę i wolność" 
aom aga się, by w imię „w iary  i wolności" 
sobor W atykańsk i 3fanął w obronie praw  
jego  z rów ną stanowczością, ja k  niegdyś 
przeciw ko m ahom etanizm ow i, w ystąpił 
dziś przeciw  M oskwie jako  najzacięt­
szemu nieprzyjacielow i kośc io ła , k tó ry , 
ja k  to  sam przecie P ius IX. powiada, 
nietylko ż e  p r z e ś l a d u j e  z d z i -  
k i e j m o k r u c i e ń s t w e m  n a r ó d  p o l ­
s k i ,  ale i p r z e d s i ę w z i ą ł  b e z ­
b o ż n e  d z i e ł o  w y t ę p i e n i a  t a m  r e ­
l i g i i  k a t o l i c k i e j  i w p r o w a d z e ­
n i a  p r z e m o c ą  s z y z m y . 8)

I czyż w ystąpienie dziekana w i­
leńskiego, z rozm ysłem  w ręce op raw ­
ców oddającego się , aby ty lk o  spełnić 
obow iązek kap łana)P o laka, nie m iałoby 
pobudzić jego  rodaków , w soborze uczę- 
stn iczących , do zsolidaryzow ania się z 
jego w ystąpieniem  przez publicznie za­
m ierzony p ro test ? Dziś milczeć p ra ła ­
tom  naszym  w Rzym ie, tra c ić  czas na 
uchw alanie dekretów  w zbudzających nie­
naw iść m iędzy spo łeczeństw em , gdy 
chrześciaństw u grozi niebezpieczeństw o 
ze s tro n y  M oskwy, niewolno, a sądzim y 
że po zaszłym świeżo w W ilnie fakcie za 
reprezentam i duchow ieństw a polskiego 
na soborze podniosą głos wszyscy, uzna­
wszy boleść narodu naszego, i w raz  z 
przyjaciółm i Polski wezwą św iat cywili­
zowany do kupienia się d la odparc ia  
napaści barbaryzm u , jak i nas dziś do­
sięga a Zachodowi grozić poczyna.

KORESPONDENCJE G A M  NARODOWEJ.
B i a y s u  d. 18. kwietnia. 

(A ) . Ja k  się d o w iad u ję , am basador 
tu reck i we F lorencji, Rustem -bej, baw iący 
tu od 2 tygodni, w negocjacjach swych z 
kardynałem  A ntonellim  opiera się głów nie 
o am basadę francuzką, gdyż nie p rzed s ta ­
w ił tu tejszem u dworowi żadnych listów  w ie­
rzy telnych . B rak  ten e ty k ie ty  ze strony 
P orty , zrobił n ieprzyjem ne w rażenie w W a­
tykan ie  i praw dopodobnie sku tk iem  tego 
rokow ania  \z  pełnom ocnikam i tureckim i 
nie idą  pom yślnie. D otąd ani w spraw ie 
Orm ian ani w spraw ie konkordatu , to jest 
m ianow ania biskupów  przez P ortę , do ża­
dnych pozytyw nych rezultatów  nie przyszło, 
(o tern już przed tygodniem  mówiliśm y; p. r.) 
Misję R u stem -fija  uważać; należy za chy­
bioną i u trzym ują, że ty lko  d latego baw i on 
w Rzym ie, aby protegow ać biskupów  i du­
chowieństwo z państw a O ttom ańskiego, gdy­
by sku tk iem  spraw soborowych doznaw a­
ło ze strony ku rji rzym skiej jak ie j re ­
presji.

Ze spraw  soborow ych niem a nie now e­
go, bo o trzeciej sesji publicznej, k tó rą  się 
teraz w yłącznie tu zajm ują, już p isałem  
wam nieraz. Zeszłego tygodn ia  pom iędzy 
ojcami soboru rozrzucono k ilk a  broszur w 
różnych językach , m ających za przedm iot 
rozw iązanie kw estyj rozbieranych na  sobo­
rze. Praw ie w szystkie te  publikacje są 
przeciw ne dążeniom  kurji rzym skiej.

N a rzecz soboru złożył zeszłego tygo ­
dnia u stóp P iusa  IX . pan S tefan M argotti, 
red ak to r czasopism a turyńskiego V Unita Cat 
tolica sum ę 68.700 franków , zebraną przez 
publiczną subskrypcję tegoż dziennika.

D nia w czorajszego po 9ej godzinie ra ­
no rozpoczęły się zw ykłe cerem onie u św. 
Piotra. Papież w niesiony do kościoła na 
swym tronie, odpraw ił mszę św. w asysten­
cji dwóch kardynałów  djakonów , k tórych 
sam  kom unikow ał, a następnie praw ie w 
samo południe z balkonu bazyliki udzielił

7) Breve z dr.ia 10. Kwietnia 1767 r„ co
i memorandum duchowieństwa polskiego z dn. 
25. września 1861 r. podpisane przez arcyb. 
Fijałkowskiego i wszystkich biskupów polskich, 
wyznało jako sm utnie spełnioną w różbę: „że 
dawne stanowisko kościoła razem z u tra tą  
bytu politycznego narodu upadło."

8) Przemówienie Piusa IX . w d. 24. kwie­
tn ia  1864 w „Propagandzie."

zgrom adzonem u ludow i swe apostolskie bło­
gosław ieństw o, k tó re  było dane zarazem  
całem u m iastu i całem u św iatu  Urbi 
et orhi.

Po błogosław ieństw ie huk dział z zam ­
ku św. Anioła, trąb y  i ko tły  wojska s to jące­
go na placu, zg iełk liw e Viva, k rzyczane 
przez alum nów tutejszych k o le g ió w , p o ­
przebieranych żuawów i pen iten tk i z Al 
Gesu — bojka uliczników o kartk i z indul- 
gencjlm i puszczane z balkonu świątyni, w resz­
cie turkot tysiąca karet — wszystko to ra ­
zem zamknęło wielkanocne ceremonie u św. 
Piotra,; k tóry  wieczór pokryty został rzęsi- 
stem światłem. Chcę tu mówić o mistrzow- 
skiem oświetleniu kopuły św. Piotra, które 
je s t przedmiotem zachwytu dla wszystkich 
cudzoziemców, a w ielkim zarobkiem  dla tu ­
tejszej klasy robotniczej, bo potrzeba 365 lu ­
dzi p rzy  każdem  oświetleniu.

Bieżącego roku powinszowania wesołego 
alleluja czyli ja k  tu mówią buona. Pasqua m ie­
szały się na W atykanie z pogrzebowemi w ia­
domościami o dwóch dygnitarzach kościoła i 
razem członkach soboru. T ak  w przejeżdzie 
do swej dyecezji zmarł nagle we F lorencji bi­
skup z Albenga pod Genuą, a w W ielki p ią­
tek przeniósł się do wieczności kardynał Go- 
nellaj biskup z Viterbo i Toscanella. Purpurat 
ten  urodził się w 1801 roku, a  był kreow a­
nym na kardynała  na konsystorzu 13 m arca 
1868 r.

Grono książąt z familij panuj cych i zde­
tronizowanych, jacy  bawią od kilku tygodni 
w wiecznem mieście, powiększyło się przy­
byciem Izabelli Marji, infantki portugalskiej. 
Mów‘ t także o przybyciu Izabelli ex.-królowej 
h iszpańskiej, której papież przyrzekł gościnne 
przyjęcie w swem państwie., jeżeli ze swej 
św ity w ydali m arszałka dworu, Marforego, 
gdyż temu, dla uniknienia skandalów publicz­
nych, musi być wzbroniony równoczesny po­
byt w Rzymie.

Correspondance de Rome w swym num e­
rze wielko-sobotnim stacza polemikę z dzien­
nikam i pruskiemi, które są zgorszone, że ich 
rodak (?) ks. W olański przyjął urząd r e k to ­
ra  w kongregacji indeksu. Jużeśm y w ypowie­
dzieli w swoim czasie naszą opinię o nomi­
nacji Ks. W olańskiego, dziś tylko dodamy, że 
dziwi nas nieznajomość redakcji rzym skiego 
dziennika, jakiej dał dowód w swej polemice 
z dziennikam i niemieckiemi. Zam iast długich 
wywodów dosyć było przytoczyć, że ks. W  o- 
l a ć s k i ,  k a w a l e r  m a l t a ń s k *  i p r a ł a t  
d w o r u  p a p i e ż  k i e g o ,  nic wspólnego z 
Niemcami nie ma, bo jest Polakiem  rodem z 
Poznańskiego. Zapewne także pojęciom feu­
dalnym redakcji tegoż pisma należy przypi­
sać ów ty tu ł h r a b i e g o  przy nazwisku na­
szego ziomka, gdyż o ile znane mi są herba­
rze Paprockiego i Niesieckiego, a nawet ge­
nealogie później znacznie otrzym anych tytułów  
feudalnych przez rodziny polskie, u nas nie 
ma żadnej hrabiowskiej familii P o lańsk ich , 
ale tu  w Rzymie hrabi owie rosną ja k  grzyby 
po deszczu; oprócz ks. W olańskiego nie raz 
słyszeliśmy o w iciu innych hrabiach, którym  
może ani się śniło o podobnym tytule.

Z zagranicy
Tysiące rozlicznych codzień k rąży  we 

Francji manifestów, odezw, proklam acyj. Ż a­
dne stronnictwo nie chce dać się innemu prze­
ścignąć w gorliwości, a wszystkim  przyznać 
należy iż z równie zapalczywą skrzętnością i 
zapobiegliwością prowadzą agitację plebi­
scytową.

Rząd słusznie uw ażając, że niepomyślny 
rezultat głosowania podkopałby stanowczo, 
jeżeli nie zgotował natychm iastowy upadek 
dynastji Napoleonidów, wszelkich używa śro­
dków, jak ie  tylko w jego ręku pozostają, aby 
przysporzyć o ile można jak  najwięcej na swą 
stronę głosów. Opozycyjne stronnictwa również 
prowadzą w a lk ę , aby sobie tylko zdobyć 

zwycięstwo, o ile można, jak  najświetniejsze, 
a umniejszyć liczbę stronników rządu.

Zwycięstwo rządu w plebiscycie jest z 
góry niewątpliwym, cała jednak akcja, zw ła­
szcza po wydanej przez cesarza proklamacji 
sprow adza rezultat głosowania do obliczenia, 
jak ą  liczbę nieprzyjaciół ma rząd Napoleona 
w k ra ju  , i jak ą  jest siła stronnictw nieprzy- 
jażnycli dzisiejszemu porządkowi rzeczy.

Rządowe ja k  i istniejące stronnictwa po­
tw orzyły po okręgach wyborczych tak  miast 
jak  i na prowincji kom itety, a te już to drogą 
odezw rozsyłanych wyborcom , już to drogą 
ustnej propagandy, agitację prow adzą na ko­
rzyść swych d ą ż e ń , i starają  -się z błędów 
przeciwnej strony wyeiagąć ja k  można naj 
w iększe korzyści.

Ropzrawy senatu nad senatus-konsultem , 
prowadzone z gorąezkowością niezw ykłą, i bę­
dące, rzec można, tylko rzeczą formą, nie mo­
gły  w ywrzeć dobrego w rażenia na narodzie. 
Opozycja z tego nie zaniedbuje w właściwy 
sobie sposób korzystać. Rząd nie mniej w 
postępowaniu swem stara się obecnie być 
oględnym , aby nie zrażać do siebie ludzi, 
którzy m ają mu dziś dać wotum zaufania, i 
z tego to względu spór z Rzymem głuchnąć 
poczyna. O llm er bowiem rozumie, że ducho­
wieństwo francuzkic swym wpływem  na lud 
mogłoby rządowi wyświadczyć wiele przykro­
ści. Z tej również racji m inister oświaty no­
minację Renana na profesora języ k a  hebraj­
skiego w Sorbonie odłożył na czas późniejszy, 
mianowanie bowiem owej osoby mogłoby 
wrogo usposobić dla rządu księży, w rękach 
których spoczywa dziś głównie propaganda 
ludu.

Sobotni num er dziennika urzędowego o- 
głasza dwa dekrety  cesarskie. W pierwszym 
naczelnik Francji zaprasza lud , aby 8. maja 
uchwalił lub odrzucił następujący p le b isc y t: 
„Lud potwierdza reformy liberalne, zaprowa­
dzone przez cesarza od 1860. z współudzia­
łem głównych instytucyj państw a, i ratyfikuje 
senatus-konsult z dnia 20. kw ietnia r  b .“ W 
następnym  numerze tegoż pisma znajduje się 
proklam acja cesarza do narodu, będąca w y­
jaśnieniem  kroku, jak i Napoleon obecnie przed­
sięwziął. W  piśmie swem naczelnik Francji, 
przedstaw iając rezultat 1 bletnich swych rzą­
dów, które podniosły wielkość i  dobrobyt

Francji, dom aga się od narodu wotum zaufa­
nia. które ma stanowczo zażegnać pogróżki 
rewolucji, a jednocześnie utrw ali porządek i 
wolność. W odezwie powyższej Napoleon k ła ­
dzie główny nacisk na to, że zmiana konsty­
tucji i dokonane reform y m ają głównie na celu 
ułatw ienie przejścia korony na głowę jego 
syna.

Dziś zatem więcej jak  kiedykolw iek jest 
zrozumiałem w ystąpienie z rządu pp Buffeta 
i Daru, przywódzców stronnictwa orleańskie­
go. Pozostanie ich w gabinecie byłoby w spół­
działaniem w utrw aleniu panowania dynastji 
Napoleonów, to zaś stoi w sprzeciwicństwie 
z całą ich dotychczasową przeszłością.

Myśl wypowiedziana tak  szczerze w pro­
klam acji cesarza, stronnictwo republikanów i 
legitym istów  uzbroić musi w w iększą jak  k ie­
dykolw iek zaciętość.

Przed ukazaniem  się owej proklam acji 
cesarskiej, antibonapartyści z niechęcią swą 
do rządów obecnych wcale nie taili się w w y­
danych adresach

Legitym iści zebraw szy się na  narady w 
redakcji Gazelte de France , pisma będącego 
organem ich d ążeń , uchwalili w manifeście 
swym zalecać narodowi powstrzym anie się od 
przyjmowania udziału w głosowaniu. W ab ­
stynencji uważali oni najlepszą drogę do 
ignorow ania rządów teraźniejszych.

Rochcfort z więzienia w ydał m anifest do 
narodu podobnej tre śc i, jakkolw iek więcej 
energiczny. Stowarzyszenie między-narodowc 
roborników składające się wyłącznie praw ie 
z soejaSstów; poszło za radą reprezentanta 
6. wyborczego okręgu m iasta P a ry ż a , i w 
myśl jego kom iteta , przez te stowarzyszenia 
potworzone, odzywają się do wyborców.

W iększość znów lewicy, idąca pod egidą 
G revyego, S im ona, P e lik an a  i Gambetty, 
wraz z reprezentantam i prasy  opozycyjnej, 
w ydała manifest, zalecający Kłusowanie 
przeciwko formule rządowej

Manifest ten w yraża dążność opozycji 
francuskiej, jakkolw iek może nie zupełnie 
jasno w y rażo n ą , dla zaznajomienia więc czy­
telników z usiłowaniami stronn ic tw a, które 
reprezentują autorowic manifestu, podajemy 
takow y w tłumaczeniu.

„D zień 2. g rudn ia  oddał F ran c ję  pod w ła­
dzę jednego człow ieka.

Dziś sądzony je s t rząd  osobisty po jego 
owocach. D ośw iadczenie go potępia, naród 
odpycha.

Na ostatnich w yborach lud francuzki 
objaw ił głośno sw oją w szechw ładną w o lę ; 
rząd  osobisty zastąpić on chce rządem  k ra ­
ju  przez k ra j.

Czy obecna konsty tucja , względem  k tó ­
rej w ładza powołuje w as do orzeczenia, u- 
rzeczyw istn ia  życzenia narodu ? Nie.

Nowa konsty tucja  nie u stanaw ia  rządu 
k ra ju  przez k raj.

Je s t ona ty lko  jego pozorem.
Rząd osobisty  nie je s t zniesionym  , za­

chowuje on n ie tkn ię te  najbezw zględniejsze 
prerogatyw y, nie przestaje is tn ieć, zewnątrz: 
przez praw o osobiste zaw ieran ia  trak ta tów  
i w ypow iadania wojny, prawo, z którego od 
la t 15 ta k  zgubny d la  ojczyzny czyniono u- 
żytek — w ew nątrz: przez rząd osobisty sze­
fa państw a, za pom ocą m in is tró w , k tórych 
m ianuje, R ady stanu, k tó rą  m ianuje, senatu, 
k tó ry  m ianuje, C iała praw odaw czego, k tóre 
trzeba mianować przez kandydatury  rządowe 
i parcie adm inistracyjne, za pomocą dowódz­
tw a nad siłą zb ro jn ą , mianowania wszy 
stkich urzędników, centralizacji nadzw yczaj­
nej, skupiającej w jego rękach w szystkie siły 
uorganizowane k ra ju , zacierającej autonomię 
gmin i niepozostawiąjącej ludności nawet 
praw a w ybierania swych władz m unicypal­
nych.

Zresztą aby nadać koronie owej wszech­
mocy cesarskiej, nowa konstytucja oddaje 
wyłącznej inicjatywie szefa państw a prawo, 
które głównie należy do każdego wolnego 
ludu , reform ow ania, gdy to uzna za potrze­
bne. swoich instytucyj zasadniczych; zarazem 
przyznaje władzy wykonawczej prawo ceza- 
rowskie odwoływania się do ludu , niebędące 
czem in n em , ja k  ciągłą groźbą zamachu 
stanu.

T ak ą  je s t k onsty tuc ja , jak ą  wam pro­
ponują.

ą oni od was wyrzeczenia się sie 
hic sam ych.

Czyż chcecie pisać się na to ?
Chcccieź wznowić pełnomocnictwo w ła­

dzy?
Chcecie pod pozorami system u parlam en­

tarne go utrw alić rząd osobisty?
Jeżeli tego chcecie, g ło su jc ie : tak.
Lecz jeżeli zapam iętaliście naukę do­

świadczenia, jeżeli.ście nie zapomnieli ant 18 lat 
uciemiężenia i naruszenia w olności, ani Me­
ksyku. ani Sadowy, ani długu wzrosłego do 
5 miliardów, ani spisu, ani ciężkich podatków, 
ani w ielkich zaciągów wojskowych — mu­
sicie głosow ać: nie.

W szystko złe, którego F rancja  długo nie 
zatrze śladów, wyszło przed 18 laty  z dwóch 
plebiscytów , podobnych du tego, jak i nam 
przekładają.

Dziś, jak  w tedy, żądają od was blan­
kietu, w yparcia się wszechw ładztw a, skupie­
nia praw a ludowego w rękach jednego czło­
w ieka i jednej rodziny, pozbawienia się nie 
przedawnionego praw a przyszłych pokoleń.

W imię wszechwładztwa ludu i godności 
narodowej, w imię porządku 1 pokoju społecz­
nego, które się urzeczywistnić mogą przez 
pojednanie interesów i klas tylko w łonie 
czystej dem okracji, odrzućcie głosami wasze- 
mi nową konstytucję.

Protestujcie waszemi przeczącemi wotami 
na białych kartkach, lub przez wstrzymanie 
się; wszelkie sposoby protestacji przyczynią 
się do sumy wolności.

Co do nas, wotować będziem y śmiało nie 
i radzim y wam wotować nie .u

Autorowie powyższej odezwy spodziew ali 
się zjednać podpisy m alkontentów  Jewego 
środka Iz b y , i d latego z oględnością zre­
dagow ali swój p rogram , — będąc z p rz e ­
konań republikanam i, o głów nym  celu swych 
działań przem ilczeli. M anifest lew icy z praw 
dziwie zaciekłą nieuawiś< ią rozbierają dzien­

n ik i p rzyjażne nowej konstytucji, a p rzepeł­
nione oburzeniem  w yrzucają b rak  szczerości 
z powodu uk ryw ania  rzeczyw istych swych 
d ą ż e ń , jakiem  je s t chęć w ytw orzenia we 
F rancji republiki.

T a  wojna, w ypow iedzana z ta k ą  zapal- 
czyw ością autorom  m anifestu Drzez stronic- 
tw a ugrupow ane dziś obok konsty tucji da- 
n>-j do zatw ierdzenia n a ró d -w i, w k łada  na 
odcień więcej um iarkow any lew icy re p re ­
zentow anej przeń P ica rd a , obow iązek łącz­
ności w działaniu.

P icard  przeto w m ieniu przyjaciół w 
piśm ie sw>jem Electenr librę ogłasza, ż„ la-z- 
dział opozycji je s t mało znaczącym  i bliski 
uchylenia.

jednocześn ie  odcień ten  opozycji ogłosił 
oddzielnie swój program  wobec plebiscytu. 
W treści ów a k t mu je s t w niczem  praw ie 
różnym  od m anifestu G am betty i przyjaciół a 
naw et na tych samych oparty  'm otyw ach Pi- 
card zachęcając do sk ładan ia  głosów nega­
tyw nych w o ła : „Plebiscyt w zyw a w szech­
w ładztw a narodowego, aby  niem  ow ładnąć; 
mówi ludow i: panuj dzień je d e n , lecz d la­
tego. aby lepiej zrzec się panow ania."

Odezwa powyższa niem niejszą wywołała 
u przyjaciół rządu niechęć, ja k  spisana przez 
odcień Grevyego.

W końcu ubiegłego tygodnia w Berlinie 
został otw artym  niem iecki parlam ent cłowy. 
Z powodu choroby B ism ark a , prezes biura 

anclerstwa. m inister Delbrtlek zagaił posiedze­
nie Mowa jego była czysto przedm iotową i 
żadnego nie ma znaczenia politycznego, z o- 
bowiązku więc tylko kronikarskiego zazna­
czamy takow ą pomijając bliższe z niej spra­
wo: anic, jako  niemające interesu dla czy­
telników.

Liczba przybyłych do Berlina deputowa­
nych była tak  małą, że brakło kompletu do 
obrad. Z pomiędzy posłów z południowych 
Niemiec zaledwie kilku przybyło D eputow liii 
w irtem berscy i badeńscy są spodziewani, ale 
baw arscy najprawdojiodobniej udziału w obra­
dach nie wezmą. Przy spraw dzaniu mandatów 
reprezentanci  ̂ Bawarji mogliby naw et ła­
tw o przy istniejącein rozdrażnieniu być nie- 
przypuszczani do zasiadania w parlamencie, 
jak  wiadomo bowiem, członkowie parlam entu 
cłowego otrzym ują m andat na podstawie po­
wszechnego głosowania, w Bawarji zaś istnie­
ją  do chwili ODecnej wybory drugiego stopnia, 
a przeto pełnomocnictwo posłów baw ar­
skich nic czyni zadość w ym aganym  for­
malnościom. W zeszłym dopiero tygodniu mi­
nister B ray w sejmie baw arskim  wniósł pro­
je k t do ustawy w yborczej, w edług którego 
m ają być ustanowione w ybory bezpośrednie i 
rozszerzonem koło wyborców, projeKt ten w 
częścią przeto czyni zadość żądaniom skrajnej 
frakcji koła ..patrjotów ,“ k tóra przed miesią­
cem żądała zaprow adzenia głosowania po­
wszechnego.

Zgromadzeni deputowani w Berlinie na 
pierwszem pzsiedzeniu odmówili urlopu depu­
towanemu Vambllllerowi, ministrowi wirtem- 
bergskiem u spraw  zagranicznych, który wv- 
mawiai się od udziału w oDradach zbytnim 
natłokiem zajęć. W  powyższej uchwale, któ­
rej ogłoszeniu) tow arzyszył powszechny śmiech, 
widzieć należy objaw niechęci dla autonomicz­
nych dążeń narodowego stronnictw a W irtem- 
berczyków.

Banda rabusiów, którzy pochwycili pod 
Maratonem (w Grecji) kilkunastu turystów, 
ustanow iła, jak  tc już donosiliśmy, dość zna­
czny wykup od każdej z osób uwięzionych 
Żądanie rabusiów kilka osób zatrzymanych 
wypełniło, a to rozzuchwaliło owych zbrodnia­
rzy do tego stopnia, że żądali od pozostałych 
osób większego jeszcze w yk u p u , a niemniej ' 
wyrobienia u rządu am nestji za dokonane przez 
nich rozboje. W ym aganiu ich pow aga rządu 
greckiego zadość uczynić nie pozwalała. Od­
mowa zaś, jak  sądzić nam pozwala telegram 
wczorajszy, skłoniła zbrodniarzy do wymordo- I 
wania pochwyconych osób, a  w tej liczbie se­
kre tarza  am basady angielskiej F a k t powyż­
szy świadczy o niepraktykow anej dotąd zu­
chwałości rozbojów, które jakkolw iek zdarzały 
się dość często w G recji, to jednak nie do­
szły nigdy do podobnych rozmiarów; dziś ban- i 
dyci żądają wykupu, dom agają się jednoczę- : 
śnie za ów czyn zapewnienia bezkarności, ju ­
tro łatwo mogą pójść dalej: zażądać jeszcze 
wyznaczenia im dożywotniej pensji.

Książe Ghika, powołany przez ksi< cia 
Rumunii do złożenia ministerjum po bezsku­
tecznych próbach zrzekł się mandatu; Golcsko 
więc, dymisjonowany prezes ministrów, otrzy­
mał misję reformowania rządu.

Uchwalony przez senat projekt senatus- 
consnltu, urządzającego konstytucję państw a 
brzmi jak  następ u je :

(Pokończenie )
T y t u ł  IY . O cesarzu .

A rt. 13. Cesarz jest odpowiedzialny przed , 
ludem fran-uzkim, do którego ma zawsze pr®‘ 1 
wo odwołać się.

A rt. 14. Cesarz jest głową państwa. Do­
wodzi on siłami lądowemi i niorskiem i, wy­
powiada wojny, zawiera trak ta ty  o pokój, przf 
mierzą i ugody handlowe, mianuje wszystkich 
urzędników, wydaje prawidła i potrzebne P0' . 
stanowienia co do wykonania ustaw.

A rt. 15. Sprawiedliwość wymierzaną j est | 
w jego imieniu

Nieodwołalność sędziów zostaje utrzymana- 
A rt. 16. Cesarz ma prawo łaski i 

mnestji.
A^t. 17. Sankcjonuje i ogłasza ustaw)' 
A rt. 18. Zmiany zaprowadzić się roająŁ'e

na przyszłość w taryfach cłowych lub poczt0 i
wych trak tatam i między-narodowenii, obowia 
zywać będą tylko z mocy ustawy.

Art. i 9. Cesarz mianuje i obwołuje mi­
nistrów.

Ministrowie obradują w Radzie pod prze' 
wodiiictwem cesarza.

Są odpowiedzialni. i ,
Nie mogą być w prow adzen i w stan osk 

rżenia, tylko przez  s e n a t i C iało p r  w odaw ci.
A rt 20. M in is tro w ie  mogą być członka 

mi senatu lub Ciuła praw odaw czego. _
M ają wstęp do obu zgromadzeni; i powih

być słuchani, ile razy tego żądają.



A rt 21 Ministrowie, członkowie senatu, 
Ciała prawodawczego i Rady stanu, oficerowie 
lądowi i morscy, sędziowie i u zędnicy publi­
czni, sk ładają przysięgę tak b rzm iącą :

„Przysięgam posłu-zeństwo konstytucji i 
bierność cesarzowi. “

Art. 22 iS'c»'t/i(s consultg względem upo­
sażenia korony i listy eywdnoj z 12. g rudna 
1852 i z 23. k wietnia 1856 pozostają » mocy 

Jednakże postanówionem będzie u sta  ą w 
wypadkach, przewidzianycb artykułam i 8 l i  
Ifi sennhts cciMidtu z 13. grudnia 1852.

N a przyszłość uposażenie korony i lista  
cywilna będą oznaczone na cały ciąg panowa- 
Hania przez Ciało pracodawcze, które się zbie­
rze po wstąpieniu na tron cesarza 

T y t u ł V .  O senacie.
Art. 23. Senat składa s ię : 1) z kardy­

nałów, marszałków, adm irałów ; 2) z obywateli, 
których cesarz podniesie do godności senatora 

A rt. 24. Cesarz może wybierać senatorów 
tylko z pomiędzy obywateli odznaczonych po­
rażaniem  powszechnein z powodu szczególnej 
zasługi, ważnych lub długoletnich usług odda­
nych w dziedzinie ro ln ic tw a. przem ysłu, kul­
tury, sztuk, umiejętności, w armii, w polityce, 
w sądownictwie lub w adm inistracji.

Senatorowie mianowani, winni oprócz te ­
go należeć do jednej z kategoryj zawartych w 
wyszczególnieniu, dodanem do niniejszej kon­
stytucji.

Żaden inny warunek nie może być narzu­
cony wyborowi cesarza.

A rt. 25. Dekreta mianujące senatorów, 
wystosowane są do osoby. W ym ieniają one za­
sługi i wskazują tytuły, na których się opiera 
zamianowanie.

A rt. 26. Senatorowie są dożywotni i nie­
odwołalni.

Art. 27. Liczba sekatorów może docho­
dzić do dwóch trzecich części liczby członków 
Ciała prawodawczego , licząc w to senatorów 
z prawa.

Cesarz nie może więcej mianować sena­
torów na rok nad 20.

A rt. 28. Prezes i wice-prezes senatu, mia­
nowani są przez cesarza.

W ybierani są z grom  senatorów.
Art. 29. Cesarz zwołuje i odracza senat. 
Postanawia zamki ięcie sesji.
A rt. 30. Posiedzenia senatu są publiczne. 

Żądanie pięciu członków w ystarcza, aby się 
mógł zebrać w kom itet tajny.

A rt. 31. S enat rozbiera i uchwala pro- 
jek ta  ustaw.

T y t u ł  VI. O Ciele prawodowczem.
A rt. 32. Deputowani wybierani są gło­

sowaniem powszechnem bez skrutynium  list.
A rt. 33. Mianowani są na przeciąg cza­

su, który nie może być krótszym nad 6 lat.
A rt. 34. Ciało prawodawcze rozbiera i u-

chwala pro jek ta  ustaw.
A rt. 35. Ciało prawodawcze wybierze 

przy otwarciu każdej sesji członków tw orzą­
cych jego bióro.

A rt. 36. Cesarz zwołuje, odracza, prze­
dłuża i rozwiązuje Ciało prawodawcze.

W  razie rozwiązania, cesarz winien zwo­
łać nowe w przeciągu 6 miesięcy.

Cesarz orzeka o zamknięciu sesji Ciała 
prawodawczego.

A rt. 37. Posiedzenia Ciała prawodaw­
czego są publiczne.

Żądanie pięciu członków w ystarcza, aby 
się zebrał w kom itet tajny.

T y t u ł  VII. O B adzie  stanu.
A r t  38. R ada stanu ma obowiązek pod 

przewodnictwem cesarza redagować projekta 
ustaw i prawidła adm inistracji politycznej i 
rozwiązywać trudności powstające w przed­
miocie adm inistracji.

A rt. 39. Rada popiera w imieniu rządu 
dyskusję projekta ustaw wobec senatu i Ciała 
prawodawczego.

A rt 40. Radcy stanu mianowani są 
przez cesarza i odwołani są przezeń.

A rt. 41. Ministrowie mają stopień, wstęp 
i głos doradczy w Radzie stanu.

T y t u ł  VIII. Postanowienie ogólne.
A rt. 42. Prawo pctycyj wykonywa się 

w senacie i Ciele prawodawczem.
A rt. 43. Zniesione są artykuły (9, 25, 

27, 28, 29, 30 I, 32, 33 konstytucji z d 
14. stycznia 1852; a r t  ‘2. senatus konsnltu 
z 25. grudnia 1852 a rt. 5. i 8 senatus kon­
sul tu z 8. września 1869 i wszelkie posta­
nowienia, przeciwne niniejszej konstytucji.

&rt 44. Postanowienia konstytucji z d. 
14. stycznia 1852 i senatus konsultow ogło­
szone od owego czasu, które nie są  objęte w 
niniejszej konstytucji, a które nie są zniesio­
ne artykułem  poprzedzającym , mają moc
p raw a. . .

A rt. 45. K o n s ty tu c ja  m oże być zm ien io ­
n ą  tylko p rzez  lud n a  p ropozvcję  cesarza ,

A rt. 46. Zmiany i dodatki wprowadzone 
do plebiscytu z 20. i 2 f . grudnia 1851 r. n i­
niejszą konstytucją, podane będą do potwier­
dzenia ludowi.

Ziemie polskie.
(D alszy ciąg  okólnika dziekana w ileń ­

skiego, kBiędza Piotrowicza.)
Szyzma, k tóra zaklęła się, R w przeciągu 

nie więcej trzech la t zmoskwici t. J.  ̂zniszczy 
katolicyzm do gruntu, widząc, iż ani jednego 
kroku naprzód nie robi, ale w tył się cofa. po­
nieważ u trac iła  całe zaufanie w narodzie, 
w strzym ała się sama nie wiedząc co robić. 
Lecz szatan nie ś p i : „jako lew krwi pragnący 
szuka kogoby p o ż a rł/ ' Otóż ten stary  wojow­
nik , król ciemności ujrzawszy szyziuę w tak  
opłakanym stanie: „co tobie córko ukochana?" — 
zapytał. Ach o jcze , wszystkie plany nakre­
ślone przez Murawiewa zmarnowały s ię ; ci 
opętani ani na krok nie posunęli się naprzód. 
Litwa L itw ą , katolicy katolikam i. — Być nie 
bioże, powiedział ojciec — ty widać kochana 
inaczej coś zrobiłaś. Murawiew w zasługach 
swoich jest pierwszym — on nie myli się. 
^zekaj — rozpoznam. I oto władca podziemi 
Zagrzmiał w pośród swych posiadłości: „Grafie 
^uraw iew ie ! tyś u mnie po nad wszystkimi 
a oszukałeś mnie" i głaszcząc go nieustannie 
RWą ognistą rę k ą . mówił: „wszystkie środki 
Przepisane przez ciebie córka moja spe łn iła , 

Latolicy katolikami." Ośmielony taką pou­

fałością i czułemi słowami króla piekieł z ko­
lei wiekopomny mąż zaw oła ł: „ Ja  zostawiłem 
tam przecie trzech zaufanych na czele katolic­
kiego duchowieństwa. Poco się do nich mie­
szają mali jak  Chowański, Iwanowy i ludzie 
bt-z krzy ów? Oni to  wszystko popsuli Niech 
zwrócą się do mojej kapituły — ona im 
wszystko urządzi. Ponieważ ia sam jestem 
chrzemianem i uczyłem się pi*ma Świętego. 
Cóżby zrobili uczeni i faryzeusze bez Judasza 
Iskarjoty ? Czyżby unia przyłączyła się do 
prawosławia, gdyby nie Siemiaszki, Zubki 
i Gołubowicze ?" Dosyć, dosyć zawował król 
ciemności — a rozkazawszy swoim dworakom 
obsypać grafa wszelkiemi przyjem nościam i, 
w jakie obfituje piekło, udał się do szyziuy 
i powtórzył jej troskliw ie wszystkie wyrazy 
nieboszczyka naczelnika kraju. Szyzma wy­
słuchawszy uśmiechnęła się. Porzuciwszy lud 
wzięła się na serjo i podstępnie do duchow­
nych. Dalej szukać w pośród nas Siemiaszków, 
Zubków i Gołubiczów, jedneiu słowem, Judasza 
Iskarjoty. Nie potrzeba było szukać — wska­
zał ich sam Murawiew.

A  teraz parę słów dla nich. L a t temu 
pięćdziesiąt, u nas w W ilnie w klasztorze wy­
gnanych przez Murawiewa W izytek mieszkał 
biedny m alarz nazwiskiem Żyliński. Prócz po­
kojów zajmował się on malowaniem kościołów 
i czyszczeniem obrazów. Przy licznej familii 
trudno było malarzowi choć byle jak  wyżyć 
w mieście, zakonnice więc znając jego nędzę, 
dawały mu nietylko mieszkanie, ale i życie. 
W  gronie jego rodziny znajdował się chłopiec 
imieniem P iotr, odznaczający się dziwnie by­
strym wzrokiem. Dzięki temu przymiotowi 
chłopiec często coś znajdował. Przymiot ten 
z latami tak się rozwinął, że dziś, kiedy u nas 
najbogatsi stali się biedakami, syn biednego m a­
larza posiada przynajmniej 20J.000 rubli sre­
brem. Dziwna rzecz, że piszący nie zwrócili 
na niego dotąd swojej uwagi. Cześć i uznanie 
należy się gazecie okręgu naukowego wileń­
skiego; wychodzącej p. t. Wileński W iestnik 
[W ileński Wiestnik je s t to ewangielia szatana, 
nie znajdziecie tam ani słowa prawdy). Ona 
pierwsza oceniła geniusz wielkiego męża i 
wiekopomnein piórem Tupalskiego pokazała 
dziwo światu. *) Któż nie posłucha bez zajęcia 
choć setnej części historji życia tak  znakomitego 
człowieka. W  blizkości klasztoru W izytek 
znajdował się klasztor OO- Missjonarzy na­
zwany Górą Zbauńciela. P io tr ojciec często tam  
chodził na robotę, a syn mu zawsze towarzy­
szył. Misjonarze mieli swoje seminarjum, a 
młodzi wychowańcy polubili chłopca za jego 
usłużność. Gdziekolwiek go posłauo, wszędzie 
dobrze się sprawił — a młodym w to i graj. 
Oui więc poprosili swojego naczelnika, ks. Bog­
danowicza by przyjął chłopca do seminarjum 
obiecując mu pomagać w naukach. Prośba ich 
była wysłuchaną.

N auka chłopca z poeżątku niebardzo szła 
sporo, z łaciną zupełnie nie mógł sobie dać 
rady, co i dziś widać gdy mszę odpraw ia, i 
byłby z pewnością wykluczony z zakładu, gdyby 
nie szczególniejszą zręczność jego. Swojem 
posłuszeństwem, tudzież usłużnością w spra­
wach gospodarskich tak  spodobał się ks. 
Bogdanowiczowi, iż ten zgodził się na wy­
święcenie Żylińskiego, licząc na to, że będzie 
on pożytecznym zakonowi w sprawach gospo­
darczych Jedneiu słowem , Żyliński został 
skarbnikiem, który to obowiązek pełnił Judasz 
Iskarjota. Żyliński tego tylko i potrzebował. 
W edług jego zdania rozum , m oralność, su­
m ienie , wiara, wszystko to  . głupstwo w po­
równaniu z pieniądzmi. Byle pieniądze — o 
resztę łatwo. W  następstwie czasu zdania tego 
jawnie dowiódł. Czynność skarbnika pełnił on 
nie długo, ale k o rzy stn ie , wkrótce bowiem

*) Mówiąc o Żylińskim  niepodobna nienapomknąć 
i o Tupalskim. Są or.i rów ieśnikam i, oba wychowali 
się na „górze Zbawiciela/* Jak  tylko zamierzają 
spełnić ważny jaki czyn, wtedy idą zo sobą ręka 
w rękę, a po udaniu się in teresu  ą tak skromni, 
żo Żvliński wszystko przypisuje Tupalskiemu, a Tu- 
palski Żylińskiemu. Za oczy Żyliński nazywa Tu- 
palskiogo łgarzem, intrygantem  i t. p. Tupalski Ży­
lińskiego lokajem, chytrym, łysym djabłem i t. d. 
Pochodzenie Tupalskiego prawdziwie Melchizede- 
chow e: sine pnt.re, sine m atre, sine generał/one. 
Poznaliśm y go la t tem u dwadzieścia, kiedy niebosz­
czyk arcybiskup Żyliński, będący podówczas bisku­
pem naszej dyecezji, zwrócił na niego swoją uwagę
i kazał księdzu Żelejce, którem u jeszcze w tym sa­
mym roku Tupalski dobrze się odpłacił, zamknąć 
go w klasztorze. Lecz basowy głos, jak i posiada 
Tupalski zmienił jego przeznaczenie i został on 
wikarym  kościoła katedralnego w W ilnie. Zdaw a­
ło się, iż na tym obowiązku będzie do końca życia 
— ale jak  m ów ią : „nie rodź się bogatym , ale
szczęśliwym."

Rok 1863 dla jednych był przyczyną upadku, 
dla drugich wyniesienia. Z początku był Tupalski 
zagorzałym patrjo tą, ale spostrzegłszy, że sprawa 
kiepska, a Murawiew zajął miejsce biskupa i for­
muje swoją kapitułę, upadł do nóg Niemekszy, na 
którego przedtem pBy wieszał i przy jego pomocy 
jednego dnia i  godziny, razem z Żylińskim wdziali 
na siebie oznaki dystynkcji. Zostawszy z w ikarjusza 
prałatem , sta ł się jednocześnie właścicielem m uro­
wanego domu, zagarnął kościół i cmentarz wygna­
nych przez Murawiewa bernardynów, a mało tego 
n,aj? c) jeszcze został asesorem rz. kat. duchownego 
konsystorza. Obowiązek ten bardzo mu na rękę. Bi­
skup nasz K rasiński pewnego razu powiedział do 
Tupalskiego : „Tobie bracie być nie księdzem, ale
komisarzem cyrkułu11, a on nie jes t komisarzem, 
ale zasiada w duchownej juryzdykcji. W konsysto- 
rzu pracuje tak  pilnie, że w przeciągn stu la t nie 
bywało u nas tyle spraw rozwodowych, ile T upa l­
ski z Żylińskim i Nemekszą rozstrzyga w jednym 
roku. Głównym argum entem  rozwodowym jest 3000 
rsr. Nie było też przykładu, żeby unieważnionym 
był ślub ludzi biednych. Tupalski nie wierzy w 
naukę tego, który pow iedział: „Mowa wasza niech 
będzie: tak, t a k ; nie nie.“ M ettornich głównym 
jego mistrzem i dla tego dar słowa u Tupalskiego 
nie dla tego jest, by nim wyrażać swoje myśli, ale 
przeciwnie, żeby każdego oszukać. W oczy on i 
djabła ubóstwia — poza oczyma i na Pana Boga 
nie zważa. Te słów kilka o nim są słabym rysem 
charakteru jego duszy i czynów. Opisywać wszy­
stkiego niepodobna i nie w miejscu. Zostawmy to 
Bogu i strasznem u Jego sądowi. (Przypisek księdza 
Piotrowicza.)

Misjonarzów' zniesiono, klasztor zam knię to , 
a kościół obrócono na szpital wojenny. Zam ­
knięcie klasztoru, zmartwiło naturalnie Misyo- 
narzów : rozstawać się na zawsze z kośćio- 
łem, z klasztorem, z braćmi, z celą, w której 
przeżyło się kilka dziesiątek l a t , wszystko to 
napełniło ich serca taką boleścią i smutkiem, 
że co ich otaczało było im obcem. Najwięcej 
cierpiał naczelnik n li Bogdanowicz, który do­
czekał widoku upadku i zniszczenia klasztoru, 
w czasach swojego zarządu. Sam tylko z p o ­
między nich Żyliński nietylko nie traci przy­
tomności ducha, ale jak  lew groźny, jak  mężny 
wojownik je s t wszędzie. Ks Bogdanowicz zwró­
ciwszy się de niego powiedział ze łz a m i: 
„Bracie ! ty przynajmniej strzeż naszego do­
bra. "K lasztor Misyonarzow był najbogatszym 
ze wszystkich klasztorów wileńskich. Przez 
długie la ta  jego istnienia, ileż tam nie nagro­
madziło się w szystkiego! Lecz rzecz teiu się 
kończy : Kościół zamknięty, klasztor pusty a 
w nim milczenie grobowe, bracia wszyscy 
rozrzuceni na wsze strony a składy i m aga­
zyny od których klucze były w rękach Żyliń­
skiego stoją otworem. Przeor Misyonarzów 
pozostał na mieszkaniu w mieście, wielu in­
nych księży pozostało także w W ilnie, w liczbie 
których był i Żyliński umieszczony przy koś­
ciele ś. Jana. [C. d. n.)

K R O N I K A .

— K urJerek  lw ow ski. Zawiedliśmy s ię , 
zawierzając pogłosce brukowej, iż to pp.. Ko­
stecki i Żmudziński urządzają cukiernię w 
nowo wystawionym kiosku na wałach H et­
mańskich. Świątynia ta  wspaniała w swoim 
rodzaju, bo pomalowana wszystkiemi kolora­
mi tęczy i odznaczającą się równie tęczową 
jakąś arch itek turą, dostarcza przechadzają­
cym się tylko sodowej wody, oprócz, oczywi­
ście wielce uroczego widoku. Od poniedział­
ku też otw arte są już wszystkie przybytki w 
rodzaju tęczowego kiosku , szafujące publi­
czności lwowskiej napój tak szlachetny, jakim  
niezaprzeczonie je s t woda sodowa.

Czytamy dziś plakaty, którem i dyrekcja 
tea tru  polskiego zapowiada pierwszy występ 
p. Jana Królikowskiego, artysty „cesarsko- 
królewskich“ (!) teatrów  warszawskich, w 
dniu 29. bm , tj. w piątek. W  kasie te a tra l­
nej zamawiać można bilety  na 6 przedsta­
wień, w których wystąpi p. Jan  Królikowski. 
Dowiadujemy się także, ale nie już z plaka­
tów, że znakomity gość nasz wystąpi miano­
wicie w „Kupcu weneckim" i „Hamlecie" Szeks­
pira, „Zbójcach" Szille ra , „Montjoye" Feuil- 
le ta  itd. Z serca radzi i wdzięczni jesteśmy 
p. Janowi Królikowskiemu, iż przypomni nam 
znowu świetne kreacje sceniczne, które stały 
się już dla nas legendą tylko.

W ydział Towarzystwa bratniej pomocy 
kandydatów na nauczycieli szkół ludowych 
prosi nas o wyrażenie publicznego podzięko­
wania gal. Kas oszczędności, k tóra ofiarowała 
na, rzecz tegoż Towarzystwa kwotę 350 złr. 
Czynimy tem u zadość tem chętniej, iż w o- 
góle nasza Kasa oszczędności okazuje wiele 
szczodrości dla celów szczerze dobroczynnych 
i hum anitarnych, jak  świadczą dary liczne jej 
użyczone w ostatnich czasach rozmaitym in ­
stytucjom naszym i stowarzyszeniom.

Pierwsze w tym roku ćwiczenie ochotni­
czej straży ogniowej „Sokoła" odbędzie się 
dnia 1. m aja o godzinie 6. rano w podwórzu 
ratuszowem.

Zarząd Towarzystwa prawniczego zawia­
damia członków, że począwszy od dnia wczo 
rajszego otw artą jest czytelnia i biblioteka 
trzy razy w tygodniu we w torek , czwartek i 
sobotę od godz. 6. do 10. wieczorem w lo- 
kalnościach Towarzystwa.

Z wypadków miejscowych notujemy tu 
jedeu arcysmutny. M łodziutka i przystojna 
panna Stanisław a O., luodniarka, doznawszy 
zawodu w miłości, przedwczoraj zrana otruła 
się, wypiwszy kwas siarczany. Żyła jeszcze 
biedaczka, gdy ją  odwożono do szpitalu po­
wszechnego, ale już żadnej nadziei dla niej 
nie było.

Omgdaj znaleziono w kamienicy pod 1. 
729V* na L piętrze dziecko płci męzkiej, 
mające około dwa tygodnie i jeszcze żywe. 
Obok niego leżała karteczka, z której poka­
zało się, iż chłopczyk ten nazywa się Ale­
ksander.

— m uzeum  w  R ap e rsw y lu  Zarząd mu­
zeum historycznego w Rapeswylu przesyła 
nam niniejszą wiadomość o stanie obecnym 
tej fundacji.

„R estauracja zamku przeznaczonego na 
muzeum wkrótce ukończoną zostanie, aby w 
s i e r p n i u  n a j d a l e j  odbyła się uroczy­
stość otwarcia muzeum. Bram a, krużganek, 
schody, wszystkie drzwi, podłogi, sufity, okna 
ozdoby architektoniczne,wspaniały balkon z cio­
sowego kamienia, kominy, piece, obicia, mie­
szkanie dla konserwatora i odźwiernego, ume­
blowanie sali muzeum itp., wszystko je s t zu- 
pełuie nowe, ponieważ od dawnych czasów nie 
robiono żadnych wydatków na utrzymanie 
wewnętrzne zamku.

W idok z nowego balkonu je s t przecudny, 
przyciąga też masami mieszkańców miasta, 
bardzo ucieszonych z tej nowości. Aby nie na­
rażać na uszkodzenie wiele przedmiotów, na­
leżących do restauracji znajduje się jeszcze w 
warstatach. W  tych dniach przeniesione zo­
stało więzienie z zaiuku do miasta, co mu 
przyczyni znaczny wydatek.

W  Paryżu ogłoszona została piękna ry­
cina; jest to  widok zamku i pomnika.

Muzeum wydaną wiele nowych darów ; 
pomiędzy niemi znajduje sią puhar wytwornej 
roboty, ofiarowany królowi Sobieskiemu przez 
miasto Gdańsk : zawdzięczamy tę historyczną 
pamiątkę pani Iłowieckiej z Prus zachodnich. 
Prócz darów, uprzednio wzmiankowanych, 
ofiarowanych przez różne osoby i Towa­
rzystwa, muzeum wzbogacone zostało prze- 
słaneiui przez Towarzystwa e naukowi przy­
jaciół oświaty w Krakowie, przez bibliotekę 
polską w Paryżu, księgarnię G. Mickiewicza 
tamże, Żupanskiego i Leitgebera w Poznaniu, 
R ichtera we Lwowie, Hoffmana i Cainpego w 
Hamburgu, Schulthessa w Z urychu , i wielu 
innemi, których ogłaszać jeszcze nie możemy. 
Ograniczymy się przeto do następnych darów.

S. p. H r. M ontalemberta, Hr. Jan a  Dzia- 
łyńskiego, pp H enryka M artina, Duchińskiego 
Żuliuskiego, Józefa i Ksawerego Gałęzowskich. 
Agatona G ille ra , doktora Paul, Maleszewskie- 
go m alarza, Mieczysława Paszkowskiego, pani 
Amelii Gałęzowskiej, Komisii medalowej, p. 
K arola Królikowskiego, księży Perrand  i Le- 
sceum w P ary żu , p. Sulczewskiego w Londy­
nie Stowarzyszenia Kościuszki w S t. Gallen, 
pani Kosińskiej, pp. Callier i Bełzy w Pozna­
niu, p. Głogowskiego w Ostrowiu. hr. Adama 
S ołtana i p. H enryka Sypniewskiego w P ru ­
sach zachodnich, hr. Józefa Młodeckiego i L u ­
dwika Piotrowskiego w Galicji, p. Amieta, syna 
przyjaciela Kościuszki w Solurze. p. Kraszew­
skiego i pani Karasowskiej w D reźnie, pp. 
Forstera, Dr. Robińskiego i panią Pietraszew- 
ską w Berlinie etc.

Biblioteka muzeum  je s t już zbiorem waż­
nych materjałów dla Polski i ciągle wzrasta. 
Kollekcja autografów znacznie się powiększyła, 
rząd kantonu Solury przysłał do Znrychu wszy­
stk ie papiery Kościuszki dla ułatwienia kopij. 
Ciekawe są dokumenta, dotyczące legionistów 
polskich z czasów republiki francuzkiej. Z na­
szej epoki ofiarowano muzeum zbiór korespon- 
dencyj rządu narodowego z 1863 roku, oraz 
druki i pieczęcie ówczesne. Z Rzymu wysłane 
już są znakomite dary.

Muzeum posiada piękny zbiór wykopalisk 
z W ielkopolski słowiańskich i rzym skich; biu- 
sta  sławnych mężów Polski , obrazy, ryciny, 
litografie, kolekcye numizmatyczne, mapy, róż­
ne pam iątki narodowe. Zapewnione legata 
wzbogacą ten zakład coraz większemi zbiora­
mi i nową biblioteką Muzeum oddane będzie 
dla większej rękojmi na przyszłość, pod opiekę 
władz miejscowych i ambasady francuzkiej w 
Szw ajcarji, co się tem łatwiej uskuteczni że 
cesarz Napoleon należy do fundacji.

Tu musimy oświadczyć naszą wdzięczność 
za gorliwość, okazaną przez redakcję Dziennika  
Poznańskiego i inne pisma polskie, które otwo­
rzyły subskrypcję, lub dały dowody większego 
współczucia, i za ofiarowane tysiąc franków 
przez hr. M. Z. w Wielkopolsce „na tę in ­
stytucję narodow ą, k tóra na nowem polu za­
służy się Polsce."

Trzeba mieć nadzieję po długiem oczeki­
waniu , że Polacy zdając sobie sprawę z nie­
pewności epoki dzisiejszej, widząc, co się dzieje 
z fundacjami w k ra ju , a nawet z zakładem 
hr. Edwarda Raczyńskiego w Poznaniu przy­
czynią się skutecznie do ulżeuia ogromnego 
ciężaru, dotąd dźwiganego przez głównego za­
łożyciela , i zbiorowo wezmą udział w dziele 
narodowem, które przetrwa wieki, będzie chlu­
bą dla Polski, i odda jej wielkie przysługi.

Rapperswyl 19. kwietnia 1870 roku.
Zarząd muzeum historycznego.

— Zarząd muzeum historycznego w Rap- 
perswylu, podaje do wiadomości, że Polacy 
zgłaszający się na posadę odźwiernego, powin­
ni dyć rekomendowani przez osoby znane po­
wszechnie w kraju, złożyć rękojmię, że zasłu­
gują pod wszelkiemi względami na największe 
zaufanie, mówić po francuzku i po niemiecku, 
posiadać pewne wykształcenie, dobre zdrowie 
i przyzwoitą pewierzchowność. Pierwszeństwo 
dane będzie zasłużonym wojskowym polskim. 
Adresować należy l i s ty : a la Direction du 
Mussee polonais a Rapperswyl, Canton de 
St. Gall. (Suisse).

Gospodarstwo, przemysł i handel.
I i  n ó w  dnia 26 kwietnia. ( C e n y  z b o ­

ża .)  Korzec pszenicy 170 fnt. 8-50—8.60 złr., 
żyta 160 fnt. 4 .7 0 -  4.80 złr., pszenica i żyto 
(para) 170 i 160 f n t .— .—, złr.jęczm ień 140 
fnt, 4 .80—5. złr., owies 100 fnt. 3 .50—3.60 złr., 
kukurudza 170 fnt. 4 .90— 5 złr., hreczka 
140 fnt. 4 .50— 4.60 złr.. koniczyna 180 fnt. 
4 2 -  44 złr., rzepak 150 fnt. 11.50— 12 złr., 
lnianka 150 fnt. 9.— 9.50 złr., groch 180 fnt, 
4.50 — 5. złr., cetnar łoju 31.50 — 32 złr., po­
tażu 13.50 — 14.50 złr., chmielu 4 5 -  50 złr., 
wiadro spirytusu 13.75 — 14 złr. (Z Izby h an ­
dlowej.)

W iedeń  dnia 24. kw ietnia godzina 1 popołu­
dniu. Tydzień poczyna na wszystkich niemieckich i 
francuskich targach  zbożowych najwyższemi noto­
waniami, tak  w tow arze zaraz od ręki, jak  na ter- 
m inatkę. Stan pow ietrza sprzyja snadnie zasiewom, 
nie brak jednak  na wieściach niepokojących z Wę­
gier z powodu lichego stanu zasiewów, który  sku­
tkiem pierw otnej spóźnionej pory wiośnianej, a na­
stępnie na3tałej posuchy w rozwoju się zastał. Na 
targu  tutejszym  obrót nieszczególny; na terminatkę 
zamówienia rozw ijają się raźno i skrzętnie we wszy­
stkich gatunkach zboża, prócz jęczm ienia. Płacono 
pszenicę banacką 83 fnt. mierzycę z dostawą Raaba
5.50, z Marosz 88 f. mierzycę z dostawą dtto 5.85 
do 5.90, Żyto z okolic raabskieh 80 f. mierzycę 3.50, 
kukurudzę banacką 83 f. mierzycę z dostawą Wie­
deń 3.60, owies mierzyca 44—47 f. 2 .50—2.6'4.

Ostatnie wiadomości.
R ozw iązan ie Sejm ów  i R ad y  p a ń s tw a  

m a być już  w ed le  Tagblattu  faktem d o k o n a ­
nym . P on iew aż  w y b o ry  w y p ad n ą  za p ew n e  
p o d czas ja rm a rk u  B ern eń sk ieg o , w ięc  m ie li 
postanow ić n iem ieccy  kupcy  i p rze m y sło w cy  
n a  M oraw ie w y rzec  s ię  racze j zysków h a n ­
dlow ych , niż opuścić w y b o ry .

A ktgam nestji przyjęło czeskie dzienn i­
karstw o z radośnem  uznaniem , libera lna  pu­
b licy s ty k ą  niem iecka p o w ita ła  go jak o  czyn 
słuszności i roztropności, k tó ry  u łatw i dzieło 
ug ° d y a ęen tra liśc i z iron ją  w spom inają o 
tem  Żal ira tej lis ty  orderow ych propozycyj 
d la  swoich zauszników , k tó rą  przygotow ali 
BUrgerministrowie, a k tó ra  za m inisterstwa 
hr. Po tockiego poszła do kosza, ustępując 
m iejsca am nestji. ,

W n ie d z ie lę  p rzy b y li do B ern a  p p .B ie l-  
sk y , Z e ith am m er i K laudy  i odbyli w ieczo­
rem  k o n fe ren c ję  z dr. P rażak iem .

W kortezach hiszpańskich przedłożył de­
putow any Madoz kilka petycyj z Katalonii o 
nadanie korony księciu Esparterze.

Francuzki komitet decentralizacyjny, po­
w stały  za in icjatyw ą rządu , w którym  prze­
wodniczył Odilon Barrot, po oświadczeniu, ja ­
k ie  złożył 011ivier w senacie, te  m e r o w i e  
m u s z ą  b y ć  p r z e z  r z ą d  m i a n o w a n i ,

rozwiązał się uznając bezpożyteczność prow a­
dzenia dalszych narad.

Ciało dyplomatyczne za pośrednictwem  
nuncjusza papieskiego złożyło życzenia Olli- 
yierowi z powodu wydanej proklamacji ce­
sarza do narodu'

Telegramy „Gaz. Narodowej.“
W ied eń  dnia 26. kwietnia. S ta ­

ry  Frem denblatt pisze, iż dzieło ugodowe 
musi postępyw ać powolnie, ponieważ 
u trzym yw ane  je s t w gran icach  ram  kon­
sty tucji. Zzesztą ofiaruje rząd  ustępstw a 
ty lko  za cenę w yborów  bezpośrednich, 
i to u tru d n ia  m u .ak c ję . Odwołanie się 
do w yborców  je s t  niechybne, ale czas, 
kiedy to uskutecznionem  zostanie, nie 
jest jeszcze oznaczony. Wieści o zwo­
łaniu  konferencji notablów  o ty le  są 
m ylnem i, że nie zostanie ona zw ołaną 
z inicjatywy rządu.

Tagespresse donosi, że p ro jek t r z ą ­
dowy reform y wyborczej op iera się g łów ­
nie na podstawie p lanu  R echbauera. co 
wzbudza obawy. D ziennikarstw o p row in ­
cjonalne powinno więc ro zb ie rać  tę 
rzecz, a rząd niechaj zw raca na to 
uwagę.

JA owa Presse podaje doniesienie, że 
p a te n t rozwiązujący Radę państw a je s t 
już sankcjonowany. W kró tce  zb ierze 
się konferencja notablów, lecz w ierno- 
konsty tucy jn i nie wezmą w niej udziału.

W anderer  pisze, iż zwodnicze k o n ­
cesje nikogo nie zadowolnią. C ała a d ­
m in is trac ja  od najniższego do najw yż­
szego stopnia pow inna być oddana k r a ­
jom  — w szystkim  w równej mierze.

Dzisiejszy Tagblatt w ieczorny d o ­
nosi o starc iu , wybuchłem m iędzy pp. 
Beustem  i Potockim .

Bohemia donosi na pewne, że n o ­
table nie będą zwołane.

Praga d. 26. kwietnia. Naro-  
dni L isty  ośw iadczają się za ugo d ą  z 
W ęgram i jak o  pun k tem  oparcia w r o ­
kow aniach ugodow ych.

L w ów , 7. Izby handlowej 
dnia -26. kwietnia 

I. A kcje za sztu k ę. 
Kolei gal. Kar. Ludw ika 

„ Lwow. C zerń.-Jassy 
Banku hyp. g. z wpl. 40% 

„ krajów, z wpł. 40%
II. L isty  zast. za 100 zł. 
Tow. kred. gal. w. a. 5% 
Tow. kred. gal. 4% w. a. 
Banku hypot. galic. 6% 
Galie. zakl. kred. wtośc.
III. O bligi za  100 złr. 
Indem nizacyjne galic.
Poż. głod z r. 1866 po 7%

IV. Monety- 
D ukat holenderski 
D ukat cesarski 
Napoleonder 
Półim perjał rosyjski 
Rubel rosyjski srebrny 

„ .  papierowy
Pruskie b ile ty  kasowe 
Srebro
W ied eń  d. 23. kwietnia. 
P a p iery  państw , austr.
5%  ren ta  austr. w. a.

„ „ srebrem
Pożyczka lot. z r. 1839.

płacą | żądają
złr V, al. a.

233 50 234 50
207 0 , 208 00
103 25 104 50
00 00 72 00

84 CO 84 50
76 00 76 75
90 40 90 75
90 7l 92 00

74 35 74 80
10O 00 101 00

5 79 5 85
5 79 5 85
9 83 9 90

10 00 10 14
I 89 1 95
1 48 1 49
1 81 1 8-2

121 0. 122 00

00 00 oo 00
00 00 00 00
00 00 00 00

Kursa wiedeńskiej Giełdy
z dnia 26. kw ietn ia 1870. 

godzina 10 min. 30 przedpołuniem.
W i e d e ń *  Akcje brnku franko-austr. 1]7.— , 

Akcje kredytowe 252.30. Akcje banku ang lo -austr.
298.50. Tramvay 207.—. Kolej Karola Ludw ika 
233.— . Kolej południowa 198.6 '. Losy z 1860 roku 
96.30. Nakoleondor 9.87. Usposobienie m dłe.

godzina 2. min. — . popołudniu. 
W i e d e ń .  Akcje banku franko-austr. 117.—. 

A k c j e  kredytowe węg. 87.— . A nglo-austrjac. 2/9.25. 
Angto-węg. — ■ Akcje K arola Ludw ika 232.—. 
Kolej siedmiogrodzka 168.50. Kolej połudn. 198.80. 
Kolej Alf. 172.50. Kolej państwowa 385.50. Kolej 
lwowsko-czerniowiecka 207.25. Kolej węg -północno- 
wschodnia 164. Kolej północna 221.50 Kolej Ru­
dolfa 164.7o. Kolej w ęg-w schodnia 95. —. Galicyjskie 
obligacje indem nizacyjne 74.— . Losy 1864 r. 117.75. 
Usposobienie bardzo mdłe.

godz. 6 m inut 5 popołudniu.
o ^ V l e d e ń .  Akcje kolei koszycko.oderbergskiej 

6“ .— . Akcje kredyt. 252.—. Akcje banku anglo- 
austr. 300.50. Bank obrotowy 110.50. Akcje Karola 
L udw ika 230.50. Kolej południowa 199.80. Franko- 
au str. 116.25. Akcje banku ludowego. 206.—. Akcje 
banku bud. 71.50. Akcje banku centralnego 79.50. 
Kolej E lżbiety  194.—. Akcje banku związkowego
243.50. Napoleondor 9.87. Losy węgierskie poszuki­
wane z ażjo 2 złr. Usposobienie —.

R enta paryzka 3% 74.62. Lombardy 413- .
B erlin . Banknoty moskiewskie "3%- Akcje k re­

dytowe 149%. Lombardy 108%. Gabcyjskie a '  Kolej 
państwowa 210%. Rumuńska 67%. Na Wiedeń 82%. 
Usposobienie mdłe.

P rzyjech a li do L w o w a  d. 26 k w ietn ia  1870.
H otel G e o rg a : Władysław hr. Rozwadowski 

z W iednia, dr. Józef B ott z Czerniowiec, J . K ry­
stian Kalshoven z Londynu, W ładysław Manaster- 
ski z Krasiczyna, Józef Naimski z Królestwa,Eugeniusz 
Etienne Silion z Multan, A leksander Wybranowski 
z Juszkowic, Ignacy Schnirch z Czerniowiec, Karol 
Yólkner z Pragi.

H otel A n g ie lsk i: Leon Rodakowski z Tłu­
macza, Leopold Karszniewicz ze Śniatyna, Leopold 
Obertyński ze S tron ibab , Celestyn Sozański z Kor- 
nalowiec, Jan Drzewiecki ze Stadnina.

H otel L an ga : Adam Grodzicki z Hreborowa, 
Kazimierz Wysocki z Hrehorowa, Józef Luttmann 
z Wrocławia.

Hott.1 E u ro p e js k i: Jerome hr. dela Skala z 
Jnśkowiec, Władysław Głowacki z Kozówki, Józef 
Jędrzejewicz z Żurawicy, Henryk Papara z Zubow- 
mostów, Alojzy Śliwiński z Pukienie, Zygmunt 
Wysłobocki z Wysłoboki, Leon F. Pauer de Budake- 
gy z Wiednia.

H otel K aim a: Wawrzyniec Sośnicki z Ka­
mionki Strumiłowej, Feliks Domański z Hujcza.



Majątek Kozówka Agronom c. k. uprź. kolej galicyjska Karola LudwikaJs
w powiacie Tarnopolskim przy  trakcie z 
Husiatyna do Tarnopola zawierajcy 400 
morgów ziemi podolskiej z propinacją w 
dwóch karczmach, z domem i budynkami 
gospodarskie®!, w dobrym stanie jest z 
wolnej ręki do sprzedania. Chcący wejść 
w interes raczą się zgłosić do właści­
ciela R .  mieszkającego w miojscu.

Dom Zleceń i Skład Nasion
w  « 4 r a S i ! ! V ih -  

przy ulicy S. Jana  pod L. 292 na dole, 
otrzym ał w kom is:

E s p a r c e l l ę ,  £ i p o r « 'k  wielki i 
m ały , Ł u b i n  żółty i niebieski, K o -  
n l c s y n ę  b iałą  i czerwoną i sprzedaje 
z poręczeniem pewności kiełkowania po 

cenach przystępnych.
Poleca również Buras., pastewne w kiiku 
gatunkach, Nasiona trawne, okopowe, le­

śne warzywne i kwiatowe.
Otrzymał także świeżą nadsyłkę K o ń *  
frl* l* * £ 0  X*}hn  (Kukurudzy amerykań­

skiej.) 1884 1 - 3
Cenniki rozsyłają się na żądanie franco.

J. Jerzmanowski.

teoretyczno praktyczny, obznajomiony 
dokładnie ze sztuką leczenia'zw ierząt do­
mowych, pracujący w swym zawodzie od 
la t 7 i mogący się wykazać"najchlub- 
niejszeini świadectwami, poszukuje od­
powiedniej posady.
Bliższych szczegółów udziela bióro wy­
wiadowcze Junoszy Łempickiego w rynku 
pod 1. 48 we Lwowie. 1879 1—1

O b w ie s z M ie .

SYROP CHINY i ŻELAZA
pp. Grimault & Cle.,

a p t e k a r z y  w P a r y ż u .
J#st to najsilniejszy środek foniczny, jaki 

posiada sztuka lekarska; wzmacnia wyczerpane 
organizmy i zasila krew zubożała. Zalecany 
przez najznakomitszych lekarzy, skutkuje tak 
d/.iecicm jak i osobom dorosłym. Używa­
ny jest z pon.yślnym skutkiem przeciw bladaczce, 
wycieńczeniu, nieregularności. perjodycznych  
o d p ły w ó w . zapobiega gwałtowu-m bole­
ściom ż o ła ik a , którym kobiety zwłaszcza tak 
często podlegają. Przykłada się do rozwoju  
organizm u m łodych  p a n ie n e k , pobudza, ape­
tyt, u łd tim a  tra w ien ie , przepisuje się dzieciom 
ly m fa ty c zn y m , pow raca c ia łu  św ieżość i 
jęd rno  ść  m aturalną. 1023 14—18

Dostać można we Lwowie w aptekach pp. 
Mikolascha, Berliuera i R uckera; w Brodach 
w apt. p, Kullaka i u p, Francoza ; w Rzeszo­
wie u apt. p. Szaittera; w Krakowie w apt. pp. 
Traucy.yńskiego i R edyka, w Wiedniu w skła­
dach materjałów aptecznych pp. Raabe i Rodera.

Berno d. 25. kwietnia 1870.|  |  $ DciilU U. mkJ. lvWlvl<Ułt* IOI v7i
W c. k, austr. prowincjach dozwolone

3°|0 Tureckie losy państwowych kolei żelaznych
maja rocznie 6 ciągnień z wygrane ni po franków: 600.000, 400.00?, 300.000 itd. Najmniejsza 
wygrana, która przypaść musi na los wynosi fr. 400 tj. blisko do 200 złr. a. w. Oprócz tego 
procentują się te losy v  dziennym kursie po O1/ , 0/ ,  na rok. Okazuj® liiP Z te g o  , Ź6 ta  
prem iow a p o ż y c z k a  Jest najlep iej ip o sa żo n ą  w  całerr św ie c ie . Pożyczka ta jest 
prerotowaną z prawem pierwszeństwa ua ces. tureckich kolejach żelaznych, a oprócz tego gwa- 
rantnje ces. rząd za wypłatę procentów i za kwoty amortyzacyjne. Losy te sprzedaje podpisany 
po dziennym knrs e , dalej w ratach z zadatkiem 6 złr., osobliwiej polecam wzięcie udziału 
przy pierwszym ciągnieniu, które nastąp i 30 . k w ie tn ia  r b. p rzez p rzy stą p ien ie  do 
to w a r zy stw a  n a  25  tureck. losów  W 25 u d zia łach . Za wpłatą 6 złr. jako pierwszą 
ratę, na które wydaje się odnośny doknm ent, nastąpi prawo gry, o po usicuteeznienin dalszych 
17 rat, otrzyma każdy oryginalny

3 %  ces. turecki los państw ow ych kolei żelaznych Da 4 00  franków.
Zlecenia z prowincji uskuteczniam za zaliczką pocztową, W końcn dodaję, iż gra na 

te  losy ma pełne dozwolenie.

E d u a r d  I r l i a u ,
1839 | —4 B r t in n ,  Wechselstnbe verlangerte Jesnitengasse nr 29.

I K u r c z e  epileptyczne ( wi e l k o  uh o r o b  o)
kuruje l i s t o w n i e  lekarz s p e c j a l n i e  dla chorób epileptycznych l i r .  O . ¥» I I j -
l i s c h  w Berlinie, Louisenstraase 45. Już przeszło stn wyleczono 1623 35—200 i
Zaproszenie ilu subskrypcji.

Król. Węgierska pożyczka premiowa
w kwocie 30,000.000 złr. w. a.

podzielona na 300 .000  losów, po 100 w. a., 
z których 210.000 losów w drodze publicznej 

subskrypcji mają być rozebrane.
Cała pożyczka składa się z 6 000  seryj 

po 50 sztuk i w 128 ciągnieniach w przeciągu 
lat 5 0  ma być umorzona.

Każdy ~1 MP** składa się z dwóch połówek 
po 2 złr. 50 cnt.

Pierwsze ciągnienie nastąpi d. 15 sierpnia rb, 
W y g ra n e  w o l n e  od p o d a t k u  wypłacają 

się w 6 miesięcy po ciągnieniu w W  iedniu i w 
Peszcie.

SIBSKRYBCJA
zamyka sie we czwartek dnia 28. kwietnia r. b.

i przyjmuje się:

we Lwowie w Banku kraj. galicyjskim.
Cena subskrypcji wynosi 94 Złr. W. a. za ka-

i ( ly cały los bez żadnych dalszych kosztów.
Każdy subskrybujący winien złożyć kaucję 

10 zh\, każdy los subskrybowany, albo w go­
tówce, albo też w papierach na giełdzie wiedeń­
skiej notowanych podług kursu dziennego.

bliższych objaśnień udziela na żądanie za­
kład podpisany.

Lwów dnia 23. kwietnia 1870. 1887 12

Bank krajowy galicyjski.
J e d y n y  n a  G a l i c j ę

SKŁAD
prawdziwych amerykańskich zegarków kotwicowych

z chińskiego srebra ..Keinonloiis'"
( l i m .  l i l u n K i  . Ii> l i a k r c c H n l n l  mc flpnip. nn l a 1/ .  złr.

Z c i r n i f t o t . ^  M e o r a  . , u e m c

( l * e a  k l u c z * *  i l u  « a k r ę c a n * i )  w  cenie po 1 5 7 2 l

mm " W W  ~
’ u licy  Halickiej l. 281 we Lwowie.zegarmistrza przy

Zegarki te  m ają wychwyt kotwicowy, są jak  najpewniej uregulowane (pod gwa- 
'a tć ją  n . rok eały) l" są znaczone marką fabryczną „Roskopf of-Brevetń“ , przezeń łatwo 
je poznać, można od im itowanych, jak ie  byw ają często za prawdziwe anonsowane i
K l a^ a? e ,-^róre jednak różnią, się od praw dziw ych W g £Wnej rzeczy, bo wychwyt 
powyższego^Bya wicowy lecz walcowy, nadto  całem  wy o z inem i zastosowaniem

J n^gazy,n zaopatrzony jest niem niej W obfity wybór zi garkow od naj- 
wjki li ‘ -(i 'k ó w ^ d n 'C6n’ atrzymuie jedyny we Lwowie skład Prawdziwych tran-

i  3 ”  łańcuszków do smarków ze złota nr 3 w fasonach przepysznych. -  Dobrz.
Ą p ra c o w n i nareszme wykonuje wettfcik możliwe popraw ki przy zegarkach
g* rownn z pozłacania srebrnych zeg?rków i łań cu a z fw  w B"n=ńh daleko trwalszy od
g złocenia w ogmn i me do poznania od złota

trwalszy od 
1463 8—15

I l ia  * SBas-
k o w  ln y  £ &taK£*Ji eta S a i t a r c  p o p a so m
11 Oiśi ś l l ę d l l l ł c ,  j’ako też dla •iraiusiłortów byclfa rog-s- 
f eg'o as ■zeB8iyś>ta 1 s t i f c y j  i ń l ę ń * ? '  P r a s ę -

i , ' i r r k o u  em <*lu 3 <L> i>jzyj-
mowania transportów bydła rogatego upoważnionych, k t ó r ł *
kca się. 'Sfe
12  g»8*OS| E& oristlorf pr/eznnozone są. będą mi
d n i a  8 *  m a f i i  H i .  a ż  do dalszeg-o ogłoszenia w§Bi*OS$ 
i d ą ? ©  p c ć i ą s l  »  p - o s p ą e s a s s m  według' p o ­
trzeby zaprowadzone.

Równocześnie asHix;i  s i ę  l i a k a * !  « «
A U t t g b l i o t t  s 5 5  s t a  4 . 0

przy wszystkich do s t a c j i  k w lci p ó łlh o rn ej  
a**a lub do g ta ę j ś i  k t t f le i
c n o j S Z ląK k o-in orilll s k le j  przeznaczonych traspor- 
laeh bydła rogatego.

Bliższe szczegóły powziąć można z plakatów w naszych 
stacjach umieszczonych.

Lwmw w kwietniu 1870. 1S87 1 3

Dyrekcja ruchu.
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SUBSKRYPCJE
n a

k r ó le w s k o -w ę ^ ie r s k ą  p- y .yczkę  p re m io w ą
w  la W o H f u  J I 0 ,S © ® .O O O  * S r .

podzieloną na 300.000 losów po lOO złr. w. a.
przyjm uje do

2 8 .  k w i e t n i a  t o .  r .
c k uprzywil. galic Zakład kredytowy włościański

w e  I L w o w i f .

W a i f i r m k i  s u b s k r y p c j i :

1. Cena subskrypcy jna  za każdy los ca łkow ity  wynosi 94 złr.
2. Gdyby subsk rypcja  prew yższyła wyznaczoną, sumę, w takim  

razie  zredukow ane zostaną  stosunkow o subskrybow ane kwoty.
3. Subskrypcja odbywać się może ty lko  w losach całkow itych
4. S ubskryben t obow iązany je s t  za każdy  subskrybow any los 

złożyć kaucję w kwocie dziesięć złr. w. a. I8J j  j»_j

Kriefetói-weilerlka pyaka premiowa
w  k w o t  i e  0 - 0 0 0 . ( ) ( ) ( l  z ł r .  w . ,  a *

podzielona ua 200.000  losów każdy po 100 złr.

Otwarcie subskrypcji
n i  2 4 0 .1 1 6 0

się dnia 28. kwietnia
Wiedeński Bank-Verein zawarł z. król. w ę g ie r s k im  rz.ailem na podsta\A ie artykułu X. z r. 

1870 ugodę o przyjęcie pożyczki premiow ej, która na mocy leiroż praw a wydaną będzie, i w y­
puszcza w skutek le^o wsjićh ie z n. a. Towarzystwem eskontoiAiem, ck. uprzyw. powszech^ au- 
stryjackim zakładem kredytowym ziemskim, i z (łomem S. M. v. Rothschild ćo o o o o  sztuk losów po 
100 zł, z których 240.000 sztuk przedkłada sie do publicznej subskrypcji. W szystkie te 
300 .000  losów podzielone są na 6000 serji po 50 sztuk, i będą amortyzow a ie w przeciągu 50 
lat w 128 ciągnieniach.

K ażdy los składa się Z dwóch CZeŚCi udziałów po 50 zł. P ierw sze  ciągnienie nastąpi 15. 
sierpnia r. b. W ypłata  wygranych nastąpi w 6 miesiącach po ciągnieniu w król, państwowej 
kasie centralnej w Peszcie i w ck. uprz. powszechnym auslr. kredytowym zakładzie ziemskim
bez potrącenia podatków.

Warunki subskrypcji:

2.
3.
4.
5.

Subskrypcja nastąp i we c z w a r t e k  d n i a  8 § .  k w i e t n i a  l». r .
w  W i e d n i u  w  c. k . u p r z  a j ą t r  % a k ł a d z i e  k r e d y t o w y m  z ie m s k im ;

,  i i .  a. T o w a r z y s t w i e  < s k o u f o w y u i  i 
i, d o m u  N- M .  r i S o t i i K u l i i l d ;

„ P e s z c i e  w  A i C i d r i W k i i i i  i n s t y t u c i e  z i e m s k i m -  
C e n a  s i i i > s k r >  p e y j o a  n a  k a ż d y  e t i t y  S o s  w y n o s i  © 4  x 1 r .
R ezultat subskrypcji będzie w dziennikach publicznie obwieszczony.
C iągnienie odbywać się będzie na  całe losy.
Każdy subskrybujący  ma złożyć k a u c j ę  w kwocie d z i e s i « ‘e i | |  z l r .  na każdy subskrybow any  los.

Kaucja może być złożona w gotówce, w asygnatach  hipotekow anych, w asvgnatach  kasowych wiedeński3h i peszteń- 
skich in sty tu tów  bankow ych, lub w pap ierach  w artościow ych notow anych, na w iedeńskiej g iełdzie pod ług  kursu.

W pła ta  rozłożona je s t na cz tery  ra ty , a m ianowicie :
od 10. do 15. m aja rb . w kwocie . . . . . .  25 złr.

5. „ 10. Jipca „ . 25 „
5. „ 10. listopada 
5. r 10. stycznia 1871

25
19

Razem . . 94 złr.
Po uskutecznionej pierwszej w płacie złożona w gotówce kaucja  będzie wliczona, natom iast kaucja złożona w pap ierach  w ar­

tościowych będzie zw rócoua i w ydany będzie okazicielowi kw it tymczasowy.
7. Po uskutecznionej d r u g l - J  w płacie w łaścicielom  50 sztuk  kw itów  tym czasow ych, wydane będą serje num erów, k tó re  

w ciągnieniu na dniu 15. sierpnia i 15.  listopada udział biorą.
Na kw ity  tymczasowe mnie; od -o0 sztuk nurnera się nie wydadzą.
8. K w ity  tymczasowe m ugą w każdej chwih być całkow icie zap łacone, i w tym  w ypadku kw oty wprzód w płacone od dnia

w kładk i oprocentow ują się po 4 ° /0.
9. Rzeczywiste losy w ydaw ane będą od 15. czerw ca br. za okazaniem  całkow icie zapłaconych kw itów  tym czasow ych.
10. D eklaracje subskrypcyjne, na  k tó re  p ierw sza w pła ta  25 złr. na każdy los do 15. m aja r. b nie je s t  uskuteczniony 

uniew ażniają się i zarazem  przepada na nie złożona kaucja.
Od dalszych wpłat, k tó re  nie nastąp iły  w oznaczonym  term inie, pobierać się będzie 6 %  zM q1R.
Kw ity tym czasowe, na k tó re  w szystkie w p ła ty  aż do osta tn iego  stycznia 1871 nie nastąp iły , tra c ą  odnośne praw a.
Przypadające z tego losy sprzedane będą na  giełdzie, uzyskana kw ota po odtrąceniu  zaległach rat. wraz z procentam i zwłoki

w ręczona będzie posiadaczowi kwitów tym czasow ych aż do 1. lipca 187). Po tym  dniu przepadają  i te  kw oty
11. P ierw sza w p ła ta  nastąp i w tych  miejscach, w k tó ry ch  nastąp iła  subskrypcja.
Późniejsze ra ty  m ogą być w płacone wt miejscach subskrypcji w punkcie 1 oznaczonych.

W i e d e ń  dnia 23. kw ie tn ia  1870.

Wiener Bank-Verein.
K . k .  p r i v i l .  a l l g .

osterrcichische Boden-Credit-Ansta It.

180 2—2

N. o. Escompie Gesellschaft.
S. M. v. Rothschild-

Wydawca: Teoul Szumski. Właściciel i odpowiedzialny Redaktor: Jan. Dobrzański. Z d ru k arn i krajow ej M. F. Porcm by.


